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POZNAŃ, 5 lipca.

Oprócz polemiki, jaka bezustannie prowadza nie­
mieckie pisma liberalne z Germania i innemi kato- 
lickiemi dziennikami, zwraca także wniosek posła Vólka, 
przyjęty na ostatniej sesyi parlamentu, a objawiający 
zadanie zaprowadzenia ślubów cywilnych i rejestrów 
stanu cywilnego, uwagę prasy niemieckiej. Nie wia­
domo jeszcze, czy rząd przychyli się do życzenia wię­
kszości parlamentu, to wszakże pewna, że wniosek po- 
mieniony wielu w Niemczech znajduje zwolenników i 
że ich liczbę dziennikarstwo powiększyć jeszcze usiłuje 
artykułami wstępnemi, wykazującemi korzyści, jakie 
spadną na kraj, jeśli rząd odnośne do wniosku powyż­
szego przedłoży prawo. Postępowe Niemcy, zdaniem 
prasy, musza wkrótce urzeczywistnić to, co w innych 
państwach dawno już zostało zaprowadzone i w życie 
wprowadzić są zobowiązane prawo o ślubach cywilnych 
mimo możliwego oporu ze strony Bawaryi i braku sta­
nowczości ministra Lutza, który wedle dzienników, 
nieprzyjacielem jest ultramontanizmu, a mimo to z tak 
zwanóm stronnictwem patryotycznóm Bawaryi w jak 
najlepszej żyje zgodzie.

W sprawie biskupa warmińskiego, jak półurzędo- 
we donoszą organa, odbyła się pod dniem 28 czerwca 
rada ministrów, której przedmiotem obrad były pisma bi­
skupa wystosowane do ministra i cesarza. Z posiedzenia 
tego tyle się tylko dowiadujemy, że w piśmie przesła- 
nćm cesarzowi nie mówi biskup Krementz, jakoby 
cbciał być pośrednikiem między cesarzem a stolicą apo­
stolską ale że wzywa tylko monarchę, ażeby wszelkich 
dokładał starań w celu przywrócenia religijnego pokoju.

Jak się zapatruje prasa francuzka na świeżo za­
wartą konwencyą z Niemcami, mówimy pod odnośną 
rubryką. Co się tyczy pruskich dzienników, to te 
twierdzą, że traktat ten przyczyni się do wyrobienia 
bardziej zadawalniających stósnnków między Francya 
a Niemcami, twierdzenie to jednak stawiają w ten spo­
sób, iż widać, że same temu nie wierzą. Zanadto czuć 
tu na każdym punkcie twardą rękę zwycięzcy pamię­
tającego tylko o zabezpieczeniu własnego interesu, aby 
wśród takich okoliczności miała zrodzić się i utrwalić 
szczera przyjaźń między jednym a drugim narodem. 
Boć pytamy się zresztą, gdzież tutaj te ustępstwa o 
jakich tak hałaśliwie rozprawia prasa pruska? My w 
mniemanych ustępstwach nie innego nie widzimy, jak 
tylko grzeczności rozumnego wierzyciela względem za­
grożonego zdzierstwem dłużnika.

Prusy, dzięki nowej konwenoyi, wchodzą coraz prę­
dzej w posiadanie miliardów, a drugi raz ułatwiając 
wypłaty Francyi, pewniejsze są regularności tej wy­
płaty. Zyski przeto po ich tylko stronie, tém więcej, 
że gabinet berliński nie cbciał nawet przystać na zmniej­
szenie, w miarę opuszczania zajmowanego terytoryum, 
cyfry armii okupacyjnej, która w sile 50,000 żołnierza 
kosztuje Francya 3 miliony franków'. Skutkiem tego skarb 
francuzki żadnej z téj strony nie zyska ulgi, a departa- 
menta ostatnie zajmowane, będą ciężko uciśnione i pod 
koniec daleko boleśniej poczują nieprzyjemności wrogiej 
okupacyi niż go czuły dotąd. Kiedy bowiem dotychczas 
50,000 ludzi rozkładało się na sześć departamentów, 
za kilka tygodni ta sama cyfra ciężyć będzie na czte­
rech, a za kilka miesięcy na dwóch departamentach. 
Francya żądała odpowiedniej w téj mierze ulgi, a choć 
żądania jej były słuszne i nie dające się osłabić nawet 
względami wojskowemi — odmowną otrzymała od­
powiedź.

Zachodzi teraz pytanie, jaki wpływ wywrze ten 
traktat na stanowisko p. Thiersa i sprawy wewnętrzne 
francuskie. W tym względzie zaczekać nam należy na 
motywa, które p. Thiers przedstawi Izbie i w których 
dowiedzie konieczności takiego traktatu, jego korzyści 
dla kraju, jego konieczności, niemożności zawarcia in­
nej umowy i t. d. Po téj mowie i po zbadaniu wra­
żenia, będzie można wyrzec swe zdanie o wpływie
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Mówił to z uśmiechem, którego smutek harmoni­
zował z jego całą postawą i wyrazem twarzy.

— Ó to byłem spokojnym odparłem, i chętnie 
przyjmuję odpowiedzialność, jaką pan chcesz na mnie 
zrzucić, dotąd nie zawiodłeś pan nadziei moich i nie 
zawiedziesz ich w przyszłości.

— Kto to wie, wtrącił żartobliwie, kto może za 
przyszłość zaręczyć, dotąd jednak, dodał poważniej, 
walczyłem wytrwale z pokusami życia i śmierci, i we­
dług słów pana, wyrobiłem sobie względny spokój i 
względne szczęście.

— To nie dość jeszcze, zawołałem, pan powinie­
neś być zupełnie szczęśliwym — masz do tego prawo.

— To, co posiadam, wystarcza mi, odparł zwol­
na, pracuję, a praca daje mi ukojenie — na dziś nie 
żądam więcej, ale duszno mi w atmosferze miasta, wzro-

tego traktatu na sprawy wewnętrzne republiki fran­
cuskiej.

Zgromadzenie narodowe ukończyło już jeneralne 
rozprawy nad podatkami od płodów surowych, a to po 
przemówieniu byłego ministra skarbu p. Pouyer-Quer- 
tier, który stanowczo oświadczył się na ich korzyść.

Ze Rosya coraz natarczywiej przymila się kuryi 
rzymskiej, świadczy list Aleksandra II. do Ojca św., o 
którym tak pisze Spenersche Ztg.: „List ten ma 
zawierać najpochlebniejsze życzenia i obietnice. Przy­
rzeka on uporządkować sprawy kościoła katolickiego 
według woli Ojca św., jeśli tylko Stolica Apostolska 
wyrzeknie się swych sympatyi dla rewolucyjnej 
polskiej narodowości“’

filorespoiulent poznański 
do N. Fr. Presse.

Jeśli jest na świecie stronnictwo zadające 
czynami swerni kłam mianu swemu, jeśli jest 
dalej pojęcie nadużywane w ohydny i bezczelny 
sposób, to zaszczyt tego kłamu i tego naduży­
wania odnosi z pewnością w całej pełni samo­
zwańczy liberalizm niemiecki. Pani Roland 
wstępując w czasie rewolueyi francuzkiej na 
rusztowanie, skłoniła głowę przed sterczącą 
obok gilotyny statuą wolności, mówiąc: O wol­
ności, jakież szkarady popełniają w Twojem 
świętem imieniu! —Dzisiaj można z wszelkiem 
prawem rzucić tę samą prawdę w oblicze owego 
nikczemnego liberalizmu, który nie zrobiwszy 
nie dla prawdziwej wolności, nie ruszywszy ani 
jednej cegiełki z całej budowy politycznej re- 
akcyi po roku 1848, odznaczając się tylko ser- 
wilizmern w óbee wszelkich skinień i wskazówek 
księcia kanclerza, uważa lekkie sumienie swe 
za zaspokojone, gdy deklamuje przeciw panu 
Mtlblerowi, domaga się acz rzadko i ostrożnie 
usunięcia p. Eulenburga, kuje wyjątkowe prawa 
a wszystko razem pieczętuje nazwą i tendencyą 
niegodnie nadużywanego miana „wolności.“ 
Większej nieprawdy, większej nędzy moralnej, 
doskonalszego wyparcia się zasad i podstaw 
przy większej zarozumiałości i szerokogębnein 
samochwalstwie, nie wskazują pono roczniki po­
lityki i parlamentaryzmu. Duch podobny ogar­
nia narodowo-liberalizm w prusko-niemieckicb 
sejmach, przenika narodowo-liberalną prasę, a 
co najlepsza i najpocieszniejsza, udziela się z 
tern gwałtowniejszą, im mniej szczerą, bo sztu­
czną a odzywającą się na obstalunek namiętno­
ścią w tak zwanych liberalnych gazetach 
wiedeńskich. Gdyby owe dzienniki stały na 
podstawie państwowej austryackiej, nie mia­
łyby powodu dąć w trąbkę satellitów męża 
stanu, który Austryą strącił ze stanowiska, ja­
kie przez wieki zajmowała; gdyby stały na pod­
stawie narodowej, dążyłyby do połączenia się 
z resztą braci niemieckiej, bez potrzeby wtóro­
wania krzykom pseudo-liberalnej prasy pruskiej 
przeciw nam, krzykom, które w Austryi nie 
mają ani sensu, ani racyi bytu. Wbrew tym 
prawdom oczywistym, wbrew wszelkiej słuszno-

słem na wsi i serce rwie mi się do wolnych obszarów, 
do woni łąk skoszonych i zbóż dojrzewających, potrze­
ba mi ruchu, powietrza i zieloności. Odziedziczyłem 
po dalekim krewnym nie wielki mająteczek, tam cbcę 
osiąść i zająć się gospodarstwem rólnem, tak zaniedba- 
nem w naszym kraju.

Mówił mi długo o zamiarach swoich z powagą 
człowieka, który bierze życie na seryo; imienia Róży 
nikt nie wymówił między nami — on wyczekiwał, aż 
ja je wspomnę, jam nie chciał tego uczynić, zresztą 
rozmowa nasza toczyła się swobodnie o wszystkich przed­
miotach, prócz tego jednego, który zajmował nas wy­
łącznie, to trwało długo, aż wreszcie korzystając zape­
wne z zapadającego mroku, który skrył mi twarz je­
go, szepnął z cicha:

— Dzymje powiesz mi pan nic o niej?
— O niej, odparłem, panie Adamie ona istnieć 

dla ciebie nie powinna więcej.
. — Dna dla mnie’ powtórzył, wstrząsając głową, 

mylisz się pan, to ja dla niej nie istnieję, nie istniałem 
Mgdy, Me ozem ona pozostała dla mnie, to wie jedno 
serce moje.

Czy była w tych słowach uparta nadzieja, czy 
przeczucie jakie, nie mogłem odgadnąć.

— I cóż pan. chcesz wiedzieć, wyrzeklem tylko.
— Powiedz mi pan że jest szczęśliwą.
Było to właśnie pytanie, na które nie cbciałem 

odpowiedzieć dla tego odparłem.
— O jej szczęściu któż sądzić może?
Ale on spojrzał mi w oczy i pomimo wieczornego 

mroku, dostrzegł zapewne ich nie pewny wyraz, bo 
wyrzekł z mocą.

— Pan, który przemieszkujesz pewnie w jój domu

ści i wszelkiej przyczynie — słuchając jedynie 
hasła i skinień narodowo-liberalnych z Berlina 
upodobały sobie od niejakiego czasu obie Pres- 
sy wiedeńskie, mianowicie jednakże Neue freie 
Presse, zaczepiać Polaków, kłamać na ich szko­
dę najabsolutniej i najbezwstydniej, przesadzać 
o ile możności, treścią i tonem wszystko co 
piszą przeciw nam obie tutejsze niemieckie ga­
zety, w bratniem przymierzu fałszów i oszczer­
stwa z ofieyalną Nordd. A lig.-Z tg., konser­
watywną Kreuz-Ztg., narodowo-liberalną Na­
tional-Z tg. Ze śmieci bruku poznańskiego 
a może i niepoznańskiego, podniosła sobie wie­
deńska Neue freie Presse pismaka, który 
występując pod firmą jej korespondenta poznań­
skiego, nie donosi ztąd ani jednego faktu, 
lecz za to pisze brednie o naszym nierozerwal­
nym sojuszu z ultrainontanizmein, o pakcie 
Dziennika Poznańskiego z Jezuitami, wre­
szcie co najpocieszniejsza i co najlepszym do­
wodem prawdomówności i dokładności informa­
cyi rzekomego korespondenta, — o zaciętej po­
lemice Polaków pruskich z Polakami austryacki- 
rni z powodu sprawy rezolucyjnej w ostatniej 
kadencji austryackiej Rady państwa. Po tej 
wstępnej ilustracyi posłuchajmy, co pisze o nas 
dosłownie zacny korespondent poznański naro- 
dowo-żydowskó-liberalno-centralistycznego orga­
nu wiedeńskiego:

„Jeśli które państwo, to z pewnością Prusy 
mogły polskich swych poddanych obdarzyć ma­
ximum ich życzeń. W silnie spojonej budo­
wie pruskiego państwa, nie byliby się nigdy stali 
niebezpieczeństwem, choćby ich udarowano najda­
lej posuniętemi autonomieznemi ustępstwami. —
I rzeczywiście, mieli aż do wojny niemiecko- 
francuzkiej wszystko, czego tylko z jakim po­
zorem prawa dla siebie żądać mogli. Władze ad­
ministracyjne i wykonawcze traktowały z nimi w 
ich języku; w szkole miał ich idiom stałe swe 
miejsce w planie nauk; separatystycznym ich za- 
chętkoin nie stawało państwo nigdzie w dro­
dze. Nawet jeszcze przed niewielu dniami, mi­
mo nadzwyczaj naprężonych stosunków, dał sąd 
apelacyjny poznański dowód imponującego umiar­
kowania oddalając Niemca żalącego się, który w 
czynności sądowej z polską stroną przeciwną do­
magał się używania niemieckiego języka. Wszyst­
ko to jednakże nie wystarczało naszym Polakom; 
bo nie odpowiadało ich dążnościom zmierzającym 
do przywrócenia Polski. Zawarli fatalny pakt z 
ultramontanami, ponieważ po nich spodziewają się 
w razie zwycięztwa restauracyi wszystkich katolic­
kich państwowych organizmów, a więc i rzeczy- 
pospolitej polskiój.

„Odtąd też to dopiero uważają ich i trak­
tują w Prusach jako wewnętrznych nieprzyjaciół, 
a każdy wolnomyślnie usposobiony czło­
wiek ma prawo uważać ich nadto jako nieprzy­
jaciół oś wiaty, i postępu. Powiedz mi z kim prze- 
stajesz, a powiem ci kim jesteś. Po Prusach nie 
mogą się Polacy spodziewać odtąd żadnego ustęp­
stwa; bez miłosierdzia zedrą im z ciała ich „sża­
rn ark a“ i „konfederatka,“ ponieważ ich nie 
noszą w usługach swej narodowej idei, lecz w u- 
sługach Jezuitów, popów i Rzymu.“

Otóż prawdy faktyczne o naszych stosun­
kach, ton, sposób wyrażania się i styl nędzni­
ków, którym się posługuje organ wiedeński pod 
nazwą korespondentów poznańskich. Polemika

i widzieć ją możesz o każdej porze, bez maski nałożo­
nej światowym zwyczajem.

— Panie Adamie, zawołałem przerażony, czynisz 
mi dziwne pytania.

— Dla ezegoż dziwne? zapytał, zatrzymując się 
i patrząc na mnie wyrazistemi oczyma.

—- Co panu do niej dzisiaj, co cię obchodzić mogą 
tajemnice jej domowego życia?

— Masz pan słuszność, nie mam żadnego prawa 
0 t° Pytać, a jednak chcialbym wiedzieć. Możesz pan 
bez wyrzutów sumienia wymówić to jedno słowo, jest 
lub nie jest szczęśliwą, wszak daleką jest odemnie myśl 
mieszania się do jej losów, nigdy niczem nie byłem 
dla. niej . i z pewnością nie zamącę nigdy jej spokoju. 
Więc w imię czego odmawiasz mi pan tej smutnej po­
ciechy.

Ze zwykłą stanowczością domagał się prawdy ode­
mnie, ja nie mogłem mu jej powiedzieć.

—- Szczęście, wyrzeklem oględnie, to wyraz roz- 
Fgly jak świat cały i jakże możesz żądać bym wiedział 
jak ona je rozumie.

Adam wstrząsnął głową
— Ja . sądzę, odparł, że pan wiesz dobrze co 

chcę wiedzieć, powiedz mi czy on kocha ją jak warta 
być kochaną, czy ona rozwija się jak kwiat w słońcu, 
i dochodzi.do pełni miłości i samopoznania siebie, czy 
myśli ich i serca zespoliły się w jedną całość, tworząc 
ten najwyższy związek na świecie małżeństwo.

— Na to pytanie, ona jedna odpowiedzieć może, 
rzekłem mimowoli spuszczając oczy przed jego bystrym 
wzrokiem.

Chwilę trwało pomiędzy nami milczenie, aż on 
puścił rękę moją którą trzymał w swoich i rzekł z cicha:

z podobnemi plewami i z podobnym kałem by­
łaby z naszej stron)' wielce zbyteczną. Przyzna 
jednak każdy bez wyjątku człowiek, obdarzony 
choćby najskromniejszą szczyptą uczucia prawdy, 
słuszności i przyzwoitości dziennikarskiej, że do­
za, jaką obdarzy! „liberalny“ korespondent po­
znański „liberalną“ wiedeńśką N. F. Presse, 
jest istotnie trochę za silną, choćby już nawet dla 
stopnia moralności, przyzwoitości i wartości, na 
jaki w czasach naszych spad! barometr tego, co 
się stroi samozwańczo i samochwalczo nazwą 
„liberalizmu“ niemieckiego.

Polecamy powyższe słowa uwadze „liberal­
nej“ wiedeńskiej Ń. F. Pressy, jeżeli, nie ogra­
niczając się w ogóle tylko na mądrości kore­
spondentów w rodzaju poznańskiego, zagląda też 
czasem do dzienników polskich, bj' się z nich 
pouczać o stosunkach polskich.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować referendarjusza The len z Elber- 

feldu na mocy złożonego egzaminu, rzecznikiem przy sądzie 
apelacyjnym w Kolonii.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z pod Jarocina, 3 lipca.
|(Oświata ludowa w powiecie Pleszewskim.)

/\ Oświata ludowa to kwestya paląca a będąca
na porządku dziennym naszych prac społecznych. Nie 
od rzeczy zatem byłoby, gdyby z każdego powiatu zre­
ferowano, jak sprawę zakładania filii zawiązanego To­
warzystwa oświaty ludowej w pojedyńczych powiatach 
załatwiają; dałoby to i miarę tych usiłowań i niejedna 
wskazówkę praktyczną na przyszłość. Robię początek; 
może mój przykład zachęci i gdzieindziej do podobnych 
sprawozdań. Towarzystwo oświaty ludowej w powie­
cie Pleszewskim śpi po większej części w najlepsze.— 
Dyrekcya Towarzystwa rzeczonego zamianowała okrę­
gowych w nadziei, że ci zajmą się pracą po parafiach 
i wsiach.. I nie zawiodła się bynajmniej w swoich o- 
czekiwaniach; okręgowi zawezwali po jednym z oby­
wateli. w każdej parafii do przyjęcia zaszczytnego z pe­
wnością, lecz ważnego i trudnego doprawdy urzędu 
parafialnych z poleceniem wybrania sobie ku pomocy 
wioskowych, zaabonowania po egzemplarzu Przyja­
ciela Ludu i powiadomienia, ile w odpowiednich pa­
rafiach znajduje się bibliotek ludowych i pod czyim 
stoją nadzorem, ile osad spodziewają się nakłonić 
w rychłym czasie do założenia takich bibliotek, czy 
w miejscowości tćj Przyjaciel Ludu jest trzyma­
nym lub nieznanym, z iłu osad składa się parafia; 
słowem zażądali jak najszczegółowszych informacyi i 
zachęcili do gorliwego szerzenia Towarzystwa oświaty 
ludowej. Tak. dalece zatem wszystko dobrze poszło; 
w coż się atoli obróci cała ta tak zbawienna instytucya, 
której pomysł najpiękniejszym będzie pomnikiem na­
szego upamiętania się w tym roku żałoby, jeżeli wszy­
stko skończy się na nominacyach i słodkim spoczynku 
na nich? Kółka parafialne toć to podwalina całego 
Towarzystwa; na nic się nie zda bez nich najlepsza 
dyrekcya, na nic konkursa i kolportaża! A przypa­
trzmy się tylko., jak parafialni, nie mówię tu bynaj­
mniej o wszystkich, wywiązują się z powierzonego sob 
urzędu. Miałem zas sposobność przekonania się na­
ocznego w jednej parafii; z bardzo wielu innych po­
twierdzono moje spostrzeżenie najzupełnićj, w jaki

— Rozumiem, pan nie chcesz mi odpowiedzieć, 
rozumiem twoje milczenie.

Pochylił głowę, brwi jego się zsunęły z wyrazem 
bólu czy walki, serce bilo silnie pod skrzyźowanemi 
ramionami, a z ust zaciśniętych wyszły tylko te słowa.

— Więc nie dla mnie — dla nikogo.
Nie śmiałem mu przeczyć, odgadł to, czego nie 

wypowiedziałem, ale co czuł, tego ja z kolei nie mo­
głem rozwikłać? czy cierpiał za nią? czy czuł tajem­
ną radość? twarz jego pozostała surową, smutną, nie 
zrozumiałą.

— Panie Adamie, zawołałem znowu, wiedząc, że 
pozostawał zatopiony w myślach, porzuć te próżne tro­
ski, pomyśl, że ona niepowrotnie stracona dla ciebie, 
nie zaciemniaj sam swojego losu.

Podniósł głowę a na ustach zabłysnął mu uśmiech 
cierpliwy.

— Nie lękaj się pan o mnie ani o nią, powtórzył, 
nie jestem szaleńcem ani nikczemnikiem^ ale pozwól 
mi szczęście rozumieć po swojemu, ja nie znajdę go 
nigdy w zapomnieniu, więc wywalczyć je muszę sam 
w sobie i zżyć się z wspomnieniami, które zdają ci 
się większe,, wszak nikt nie może przyjąć gotowego 
losu z cudzej ręki, ani mierzyć swych pojęć na cudzą 
skalę.

Było tyle szlachetności w tych krótkich słowach, 
że. one powinny były mnie uspokoić, z pewnością czło 
wiek, który je czul i wymawiał, nie zamierzał odegrać 
podłej roli uwodziciela, a jednak siła wypadków mogła 
zwyciężyć te dwa bezbronne serca, on ani ja nie mo 
gliśmy za przyszłość zaręczać, a przyszłość ta była 
groźną. Gdziekolwiek istotne moralne prawa uległy 
pogwałceniu, gdziekolwiek wyższe instynktu człowieka 
zmuszone są do milczenia i karłowacone systematycz
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sposób tworzą się kółka parafialne. — Otóż pa­
rafialny dobrał sobie do pomocy wioskowych, więc 
zorganizował zarząd, odpowiedział na pytania okręgo­
wego, zapisał przepisany egzemplarz „Przyjaciela ludu“ 
a z własnój kieszeni prócz tego kilka numerów, co tylko 
pochwały godnóm i — Towarzystwo parafialne gotowe. 
Majster od „Przyjaciela ludu“ będzie zatem miał wię- 
cój intraty, lecz korzyści duchowej z jego szacownego 
pisma, na którój każdemu zdrowo patrzącemu naj- 
więcój zależy, lud nie odniesie, bo „Przyjaciele ludu“ 
spoczywają, sobie jak najspokojniśj na biurku parafial­
nego, chyba czasem kto z dworskich officyalistów je 
przeczyta: biblioteczka ludowa już istniejąca też gdzieś 
leży zapylona; na członków nie zawezwał parafialny 
nikogo, choćby się znalazło kilku, nikt składek nie zbiera. 
Formalnie tedy, na oko istnieje organizacya parafialna 
ale na tóm też koniec. Nie posądzam bynajmniej ani 
tego ani innych parafialnych o zlą wolę lub brak zro­
zumienia koniecznćj potrzeby oświaty ludu. Jest to 
li wrodzona nam niedbalość i branie lekko surowych 
a ciężkich obowiązków jako obywateli narodu i 
to narodu złój doli zażywającego. Gdyby7 atoli tak 
nadal miało pozostać, po cóż, pytam raz jeszcze, te 
składki, po cóż zabiegi dyrekcyi, jeżeli lud, ten naj­
ważniejszy a śpiący jeszcze czynnik w pracy narodo­
wej, na kresach potężnem parciem narodu par excel­
lence ucywilizowanego zagrożonej, zaledwie gdzieś o 
nich zasłyszy, a nie skorzysta z nich wcale? Cala in- 
stytucya pozostanie li czczą utopiją, towarzystwem na 
papierze, jak owe liczne towarzystwa i komitety w Ga- 
licyi. Są to gorzkie, twarde słowa, ale słowa prawdy 
i niech nikt nie podejrzywa mnie o złośliwość lub nie­
chęć osobistą przeciw komukolwiek z parafialnych w 
Pleszewskiem; zastrzegam się przeciw podobnej insy- 
nuacyi jak najusilniej, a com powiedział, dowodami 
stwderdzić mogę. Całem mojóm dążeniem jest li obu­
dzenie tych panów z drzymki, dodanie im bodźca no­
wego do pracy, a gdy to osiągnę, złożę im publiczną 
podziękę, że przyjęli te słowa miłości tak, jak wypły­
nęły one z miłości dobra ogólnego.

Z Lipska, 4 lipca.
(Świętojanki. — Konsul moskiewski. — Wiewiorowska śpie­

waczka).
(B) Miasto nasze, ta metropolia przemysłu całych 

Niemiec, a naw7et całej Europy, mimo sw'ego tak wa­
żnego stanowiska bardzo jest monotenne wyjąwszy w 
czasach jarmarku i bardzo mało nowych rzeczy tu się 
oczom nastręcza, — wszystko tchnie tern samem ży­
ciem, jakićm tchnęło wczoraj, jeden dzień do drugiego 
tak podobny, jak jedna kropla wody do drugiej, lub 
żeby jeszcze lepszego porównania użyć, — bo i krople 
wody nie zawsze co do ilości atomów i wymoczków są 
sobie podobne — jak dwa trójkąty przystające do sie­
bie. Więc cóż ciekawego pisać? Z polityki wie ka­
żdy dosyć, bo codzień łamy dziennika są nią zapeł­
nione, a pisać n. p. ile jaki kupiec zyskał sprzedając 
swój towar en gros drugiemu, lub kto wygrał wielki 
los — na nic się nie przyda, bo to rzeczy bardzo obo­
jętne dla każdego, któremu się coś podobnego nie zda­
rzyło, a takich jest nie mało. Jednak nieraz można 
tu coś widzieć lub słyszeć, co się nie zawsze wydarza. 
Nie myślę tu wyliczać tych wszystkich książąt i wy­
sokich osób, które jadąc do wód lub gdziebądź przez 
miasto nasze przejeżdżają lub w nietn czas jakiś prze­
bywają, opiszę tu raczej co innego, co każdego Pola­
ka obchodzić może.

U was tam niezawodnie obchodzono Świętojanki 
czyli święto Sobótki — i my tu mieliśmy sposobność 
święcić je razem z Niemcami. — Jakto ? — zapytasz 
— czy Niemcy też obchodzą święto Sobótki? — Nie, 
ale powinieneś na to zwrócić uwagę, że kraj, w któ­
rym teraz przebywam, że to miasto Lipsk czyli Lip­
sko lub Lipisko razem ze wszystkiemi wioskami w 
okolicy, których nazwiska dziś się kończą na „witz“ 
było siedliskiem Słowian, braci naszych przodków, —- 
powinieneś rozważyć, że krew ta, którą w początkach 
naszego stulecia ojcowie nasi przelali pod tóm miastem 
nie użyźniła ziemi innej tylko słowiańską i że ciała 
tych, którzy dając życie za sprawę obcą, tutaj polegli 
spoczywają przynajmniój w ziemi słowiańskiój, gdy 
tymczasem wiele tysięcy innych pogrzebanych gdzieś 
daleko jak n. p. pod Hondo, tego szczęścia nie mają. 
Lecz nie chcę ci tu nasuwać przykrych wspomnień i 
wracam do rzeczy.

Ludność tutejsza obchodzi więc Świętojanki, owo 
święto Sobótki, które się od czasu Słowian niechrześci­
jańskich aż do dnia dzisiejszego przechowało, przypo­
minając nam ów wieczny ogień Znicza, bóstwa pogań­
skich przodków naszych. Obchodzą je tutaj, ale nie 
tak jak je w dalekiój i grubą mgłą pokrytej przeszło­
ści obchodzono; lecz -wszakże i my już nie tak samo 
je obchodzimy. Czemu ? — Na to ci tylko dwoma 
niezaprzeczonemi prawdami odpowiem: każdy kraj ma 
swój obyczaj i tym aż nadto dobrze znanym wierszem

Tempora mutantur et nos mutamur in illis
Tak więc tutaj jak sami Słowianie z czasem się 

zmienili, zmienił się ich sposób obchodzenia Sobótki.—

nie, tam na przekór nawet woli ludzkiój, wisieć musi 
nad przyszłością sprawiedliwa groźba.

Byliśmy w obec takiego położenia, dla tego za­
miary jego, w których czystość wierzyłem przecież zu­
pełnie, nie mogły oswobodzić mnie od jakiójś nieokre­
ślonej, trwogi.

Żegnałem go ze smutnóm przeczuciem.
— Zapewne, wyrzekl do mnie, zobaczymy się nie 

długo, majątek który odziedziczyłem odległym jest tyl­
ko mil kilka od pana.

Te słowa zdawały się potwierdzać złe przeczucia 
moje.

— Jak to zawołałem pan osiędziesz w sąsiedztwie 
Róży?

— Dla czegóżby nie? odparł spokojnie, nie byłem 
panem okoliczności, które mi to miejsce narzuciły, zre­
sztą zastanawiałem się nad położeniem, i nie widzę 
w czóm moje osobiste uczucia, nie znane światu całe­
mu, miałyby wpłynąć na dalsze zamiary.

— Ależ, przerwałem panie Adamie, tyś ją kochał, 
ty panie kochasz ją dzisiaj.

— Wszak nie zapieram się tego, ale powtarzam 
raz jeszcze, ona o tóm nie wie a ja nie jestem ani sza­
leńcem ani nikczemnikiem.

Przy mnie lub z daleka odemnie, może żyć je­
dnako, może nawet nie wiedzieć o tóm, że los zbliżył 
nas nadspodziewanie, za nadto kocham pracę i samo­
tność, by mieszać się do grona bawiących, nie spotka 
mnie nigdzie na swój drodze, ja jej szukać nie będę.

Mówił to z tak smutną stanowczością, żem mu 
zaprzeczyć nie mógł, jednak nie podzielałem jego spo­
koju.

— A przypadek, zawołałem, czyż pan nie bierzesz 
go w obrachunek?

Dnia tego, w którym to święto obchodzą, w pierwszy 
poniedziałek po śtym. Janie, już rychło spieszą wielkie 
tłumy na cmentarz do tak zwanego Johannisthalu w 
bliskości kościoła śtego. Jana, z wieńcami, kwiatami i 
drzewkami, które na grobach krewnych i znajomych 
składają i zasadzają. Późniój nadchodzą chóry śpiewa­
ków, już to gimnazyastów, już to studentów (gdyż tak 
lekcye w gimnazyach, jak odczyty w uniwersytecie w 
tym dniu się nie odbywają) lub innych i zaczynają 
śpiewać nad grobami tych, którzy bądź przez jaką za­
sługę, bądź złożeniem jakiójś sumy w magistracie stali 
się tego zaszczytu godnymi. Kto nie miał czasu przed 
południem pójść na cmentarz, ten idzie po południu, 
a są nawet tacy, którzy po dziesięć razy go opuszczają 
i tyleż razy nań wracają. Ztąd przez cały dzień na 
cmentarzu ludzi niezliczona liczba. Kogo bieganie, 
stanie w skwarze osłabiły, ten się w pobliżu pokrzepić mo­
że „Lagerbierem,“ które poczciwi i również o dobro 
i wygodę ludzkości, jak swojej kieszeni dbali restau- 
ratorowie poznosili. Obok Gambrinusa, tego niezbędnego 
artykułu w życiu studenta niemieokiego, możesz tam 
zobaczyć jak u was nieraz na odpustach jeszcze wiele 
rzeczy, których tu jednakowoż nie będę wyliczał. Nie 
dziw zatóm, że i mnóstwo takich ujrzysz, którym się 
nogi chwieją a w głowie kręci, i którzy zamiast pójść 
do domu, woleliby, aby dom po nich przyszedł. Nie­
jeden pozwala sobie zakłócić pokój poczciwych szpies- 
birgerów lub im drogę zachodzić, ale za to go wkrótce 
czujni i na wszystko baczni stróże ogólnego pokoju 
z wielką procesyą prowadzą —- do kozy. Wieczorem 
odbywa się nietylko na cmentarzu ale i w pobliskich 
ogrodach puszczanie rakiet. Oto obraz Lipskich Świę- 
tojanek; z święta Sobótki zrobiło się tutaj tak zwane 
„Todtenfest,“ które do naszego dnia zadusznego w ni- 
czeni nie jest podobne.

Niektórzy z bawiących tutaj Polaków z Kongresówki 
od niejakiegoś czasu zaprzestali brać udział w zebraniach 
towarzystwa akademickiego i uczęszczać na odbywające 
się w nietn odczyty, a jeden nawet musiał nagle Lipsk 
opuścić i wrócić do Warszawy, nie wiadomo dotąd z 
jakiego powodu. Jest tylko pogłoska, że podobno tu­
tejszy konsul rosyjski, nader sumienny w wypełnianiu 
swych obowiązków i niezmiernie dbały o dobro pań­
stwa rosyjskiego władze warszawskie o tóm towarzy­
stwie i o „p r z e w r o t n y c h“ jego dążnościach zawia­
domił. Nie wiem, czy temu wierzyć, niepodobna bo­
wiem przypuścić, aby pan konsul miał coś przeciw to­
warzystwu, któremu senat uniwersytetu lipskiego 
zawiązać się pozwolił, przeczytawszy poprzednio statuta 
jego i zachowawszy jeden egzemplarz w języku nie­
mieckim, tak iż każdy może tamże o nie poprosić i o 
celach i dążnościach towarzystwa się przekonać.

Mieliśmy wczoraj przyjemność w niedawno zbu­
dowanym teatrze letnim na przedmieściu lipskiem Goh- 
lis, słyszeć śpiew' wielce utalentowanej Polki, panny 
Wiewiorowskiój, śpiewaczki zaangażowanój nie da­
wno temu na sezon letni. P. Wiewiorowska posiada 
obok wielkiego muzykalnego wykształcenia, piękny i 
rzadki głos i występuje tak, jak wczoraj w dwuakto- 
wej operze Kreutzera „Nocleg w Grenadzie“ w roli 
Gabryeli, zaw7sze w pierwszych rolach. Ktokolwiek 
tutaj jej śpiew słyszy, a jest kompetentnym, oddaje jej 
zasłużone pochwały, że to samo i recenzenci w czaso­
pismach tutejszych czynią, dodać pewnie nie potrzeba. 
Nie wiemy z jakiego powodu artystka ta właśnie tutaj 
do nowozorganizow'anego towarzystwa przystąpiła, lecz 
jeżeli zamyśla najpierw się wsławić pomiędzy obcymi, 
a później laurami okryta, wrócić do kraju, życzymy 
jej jak największój pomyślności.

NIEMCY.
* BScrlSa», 5 lipca. W braku innych wiadomo­

ści politycznych zajmują się dzienniki bezustannie prze­
mówieniem Papieża do stowarzyszenia niemieckiego w 
Rzymie i polemizując przy tej sposobności z Germa­
nią wykazać usiłują, że hasło do obecnych sporów re­
ligijnych wyszło z Rzymu, który jakby za zadanie po­
stawił sobie utrzymywać wszystkie umysły w nieprzy- 
jaznem przeciwko rządowi niemieckiemu usposobieniu. 
Jeśli w znacznej liczbie pism niemieckich, nieprzychyl­
nych stolicy apostolskiój, można zrobić jaką różnicę, 
to niewątpliwie stanowi takową Provinzialkorresp., 
którój łamy od niejakiego czasu zajęte są ciągle wj - 
cieczkami już to przeciwko osobie Ojca św., już to prze­
ciwko całemu duchowieństwu katolickiemu. Przemó­
wieniem ostatniem, mówi Prov. Corresp., udowodnił 
Papież, że polityka Rzymu głównie jest wymierzoną 
przeciwko księciu Bismarckowi. Zdaniem pomienionego 
pisma miała także stolica apostolska zamiar wystoso­
wania do księcia rozmaitych pytań, na które on dotych­
czas nie odpowiedział a mianowicie, czóm się to dzieje, 
że niemieccy biskupi, księża i katolicy, którzy dotych­
czas cieszyli się względami rządów niemieckich a na­
wet w wysokim stopniu zasługiwali na pochwały, nagle 
mieli się zmienić w ludzi, którzy odmawiają posłuszeń­
stwa, spiski knują i nad upadkiem Niemiec pracują.

Ale on spojrzał na mnie dziwnym wzrokiem i za­
pytał surowo.

— Czyż ona jest na tak śliskiej drodze, lub ja 
tak niebezpiecznym, by przypadkowe spotkanie mogło 
wywołać jakąś sercową katastrofę, mów pan wyraźniej 
na Boga! ja potrzebuję to wiedzieć.

Miał słuszność na pozór.
— Panie Adamie, wyrzekłem v pan rozumujesz 

doskonale, i nie mam ci co odpowiedzieć, a jednak 
wierz mi, to zbliżenie jest zdradliwem, któż wie, co wy­
paść może, jakie okoliczności staną pomiędzy wami.

A gdyby i tak było wyrzekł po chwili namysłu, 
nie powinienem się cofać, jeśli mąż nie jest wT stanie 
kochać jej ani bronić, kto mi zaręczy, że^ona nie za­
potrzebuje bratniej ręki i pomocy, dzięki Bogu jestem 
dość blisko z nią związany krwią, by w każdym razie 
mieć prawo stanąć w jej obronie.

I niesiony myślami, zdawał się gotów rzucić na 
jakiegoś niewidzialnego nieprzyjaciela, który jej zagra­
żał, może miał przeczucie, że chwila ta gotuje się, 
nadchodzi, alem ja tego wiedzieć nie mógł i odezwa­
łem się spokojnie.

— Wszakże nic jej nie zagraża.
— To prawda, odparł krótko, miałem dziwne 

przywidzenie.
Nie powiedział nic więcój, alem śledził niespokoj­

nie chmury myśli przesuwające się po jego czole.
Rozstaliśmy się w milczeniu i nie szukaliśmy się 

więcój, okoliczności oddaliły mnie z Warszaw')' — od 
Henryka miałem tylko krótkie wdadomości, Róża nie 
napisała' mi ani słówka pomimo dawanych obietnic. 
Nie dziwiłem się temu, nie miałem żadnego innego 
prawa do jej czasu i myśli prócz praw przyjaźni, je­
dnakże przykróm było mi to milczenie, nawykłem do

Zaprzeczając tój wiadomości przytacza Prov. Cor. 
odpowiódź, jaką dał cesarz pod dniem 18 paźdz. z. r. 
na te wszystkie pytania, a która brzmi między innemi, 
że, kiedy wszyscy biskupi kościoła katolickiego a nade- 
wszystko Papież uznawali zawsze, że kościół katolicki 
tak był uwzględniany w Prusach jak w żadnóm innóm 
państwie, zadziwienie wzbudzać musi podanie biskupów, 
pełne oskarżeń, które usiłowało na drodze publicystycznej 
i parlamentarnój podkopać zaufanie, jakie dotychczas 
mieli katolicy do rządów niemieckich. — W przemó­
wieniu także papiezkiém a mianowicie w koresponden­
cjach rzymskich do Germanii wyczytują dzienniki 
niemieckie zamiar oddania stolicy apostolskiój pod szcze­
gólną opiekę jakiego zagranicznego mocarstwa, któróm 
wedle nich może być tylko Francya. Pius VII, mó­
wią pisma, wybrany był w'prawdzie w roku 1800 we 
Wenecyi a więc na terytoryum austryackióm, poniewTaż 
wówczas rewolucya panowała w Rzymie i Austryacy 
Papieża do stolicy wprowadzić byli zmuszeni. Stosun­
ki wszakże zmieniły się teraz i nie można przypuścić, 
ażeby myślano gdzieindziój wybierać Papieża jak w 
Rzymie i szukano wyłącznie opieki jakiego mocarstwa. 
Postępowanie takie, zdaniem opinii niemieckiej, zwią­
załoby stolicę apostolską z polityką tego opiekuńczego 
państwa i byłoby powodem wielkich między innemi 
państwami zawikłań, które nie mogą pozwolić na prze­
wagę jednego mocarstwa nad drugióm.

Za powrotem ministra Leonhardta, który 10 sier­
pnia nastąpi, rozpocznie się podobno wielki ruch w 
ministerstwie sprawiedliwości. Z prac, które na przy­
szłej kadencyi sejmowej mają być przedłożone, wymie­
niają nasamprzód ordynacyą cywilną, która z wyją­
tkiem motywów ma być już skończoną. Procedura 
kryminalna ma być poddaną pod rewizyą, następnie 
będzie także przedmiotem obrad organizacya sądowa, 
na którą podobno zgodziły się w głównych zarysach 
Bawary a, Wyrtembergia i Saksonia.

Komisya wojskowa wyznaczyła podobno już miej­
sca na około Strasburga, na których stanąć ma 5 for­
tów i obóz na dwakroć stotysięcy żołnierzy.

FRANCYA.
* Pary JE, 3 lipca. Zbytecznem byłoby mówić, 

że uwaga całój prasy francuzkiój skierowaną jest cią-

Ïle na konwencyą dodatkową zawartą z Niemcami.
(zienniki zajęte jój rozbiorem, osądzając takową najroz- 

maiciój, według tego jakie reprezentują zasady i któ­
remu służą stronnictwu. Przejdziemy je tutaj po ko­
lei, boć przedmiot sam zbyt wielkiój jest wagi, abyśmy 
się nie mieli przynajmniój zapoznać z głosami, jakie 
o nim w francuzkiój odzywają się prasie. Przyjazny 
rządowi National pochwala konwencyą, dodając, że 
takowa dozwala Francyi uwolnić się od niemieckiej o- 
kupacyi każdego czasu, podczas gdy według frankfurc­
kiego traktatu Niemcy mieli prawo pozostać w zaję­
tych departamentach aż do 1 marca 1874. (National 
zapomina, że w myśl najnowszej konw’encyi okupacya 
dwóch departamentów i Belfortu może potrwać do r. 
1875, a wyprowadzenie ztąd wojsk pruskich zależy li 
od dobrój w oli rządu berlińskiego. P. R.). Tak jak 
National, pochwala cała prasa republikańska i ra­
dykalna francuzko-niemiecki układ, ku czemu niemało 
przyczynia się ta okoliczność, że przyszedł on do sku­
tku za pośrednictwem p. Thiersa, którego prasa ta już 
dla tego samego bierze w obronę, że jest on kozłem 
ofiarnym Bonapartystów i roalistów7. Republique 
franę. organ p. Gambetty w braku lepszych argu­
mentów mniema, że nie idzie tutaj tyle o natychmia­
stowe pozbycia się armii okupacyjnej co o osiągnięcie 
pod pomyślnemi warunkami kredytu. Rappel po­
chwala także konwencyą, korzysta atoli przy tój spo­
sobności, aby odezwać się za rozwiązaniem Zgroma 
dzenia narodowego, którego posłannictw'0 już się ukoń­
czyło. Tak sarno mniema i Siècle. Niemniej łaska­
wie odzywają się Débats. Dziennik ten cieszy się, 
że młoda republika tyle już umiała zdobyć sobie za­
ufania, iż Niemcy z ufnością wzięli się do zawarcia 
konwencyi, przysporzającój Francyi niemałe korzyści. (!)

Organa Bonapartystowskie jak Pays, Liberté,
Ordre, Presse etc. są przeciwnemi układom. Li­
berté i Pays mniemają, że nienależało ks. Bismar- 
kowi wypychać kieszeni pieniędzmi, których jedna 
część spłynie do sakw komunistów z wyraźnem pole­
ceniem, aby ci utrzymywali Francya w stanie ciągłej 
bezsilności. Presse choć twierdzi stanowczo, że Fran­
cya nic nieuzyskała podpisaniem dodatkowej konwencyi, 
jest zdania, że należy przyjąć takową, już dla tego sa­
mego, że niebezpieczną jest rzeczą robić ks. Bismar- 
kowi opozycye. Do rzędu dzienników niezadowolonych 
należy także Temps i Opinion Nationale. Pier­
wszemu niepodoba się i słusznie, że armia okupacyjna, 
po częściowóm jój wyprowadzeniu zawsze wynosić bę­
dzie 50,000 żołnierza, ostatniej iż do Niemiec naraz 
spłyną olbrzymie sceny. Co się tyczy organów pra­
wego centrum i fuzionistów, to takowe zachowują się 
nieco wstrzemięźliwie. Journal de Paris upatruje w 
konwencyi nienasycony apetyt Prusaków, aFranęais 
choć jój niepochwala, nie śmie wystąpić z naganą, już 
dla tego samego, że ci co za jego stoją plecami, mu-

serdecznych słów i jasnych myśli młodej kobiety jak 
do rzeczy należących mi się z prawa, cieszyła mnie ta 
rozwijająca się inteligencya i z niespokojną radością 
załatwiwszy wreszcie osobiste sprawy, powracałem do 
mojój siedziby.

Na pozór nic nie było zmienionóm w domu Hen­
ryków, podczas mojój półrocznej nieobecności; mój da­
wny uczeń powitał mnie z głośną, nieudaną radością, 
gdyż przy wrodzonóm lenistwie i skłonności do pW/ 
żniaczego życia, byłem mu niezmiernie potrzebny. * 1— 
Odnajdywałem go takim zupełnie jakim go zostawiłem,; 
ludzie jemu podobni nie zmieniają się zazwyczaj; ale 
Róża nie Wybiegła na moje spotkanie i choć wiedzia­
ła dzień przyjazdu, musiałeńi sam pójść jój szukać. — 
Była w werandzie otwartej na ogród,/śkąd przecie sły­
szeć musiała turkot mojój bryczki i pńwitanie Henry­
ka. A jedak nie byłem jój obojętnym, bo na mój wi­
dok powstała z dawną żywością, ale ręka jój wycią­
gnięta ku mnie opadła, jakby pod w'pływem niewytłu­
maczonej siły, a po jój licach rozlał się ognisty rumieniec. 
Oczy spojrzały na mnie jasno, serdecznie, i razem za­
mgliły się dziwnie, trysnęły z nich dwa strumienie łez 
gorących spływając cicho aż na piersi. Nie pomyślała 
o tóm by je otrzeć, tylko patrzyła na mnie z niepoję­
tym wyrazem.

Przerarażony tym niespodziewanym wybuchem, nie 
śmiałem zapytać, co się stało, jaka boleść nieznana 
wyciskała jój te łzy i odejmowała mowę.

— Pani, wyrzekłem w końcu, co tobie?
Ale głos mój i te proste słowa od razu wróciły 

jój przytomność.
— Nic, nic, — odparła pospiesznie, oglądając się 

trwożnie i cierając oczy — nic mi nie jest, znasz mnie 
pan, zawsze byłam trochę dziecinną.

sza na nią się zgodzić. Za to z całą zaciętością na­
cierają na konw'encya legitymistyczno-klerykalne dzien­
niki. Univers żąda odrzucenia takowej, a Union 
zowie ją niesłychanóm upokorzeniem Francyi i żąda, 
aby naród przywołał natychmiast hr. Chamborda, któ­
ryby pomścił się doznanej krzywdy i upokorzenia.

Tymczasem komisya oświadczyła się dnia 2 b. m. 
za przyjęciem rzeczonój konwencyi, a zwłaszcza z 15 
członków oświadczyło się 10 za bezwarunkowóm przy­
jęciem, 4 za warunkowóm, a 1 za odrzuceniem. Pan 
Gambetta podniósł przy tój sposobności zasługi pana 
Thiersa około doprowadzenia do skutku tyle pożąda­
nego układu, nad którego bezwarunkowem przyjęciem, 
wśród dzisiójszych okoliczności wachać się nie wolno.

W tym jeszcze tygodniu komisya wystąpi w Zgro­
madzeniu z odnośnóm sprawozdaniem. Że konwencyą 
przyjętą zostanie, nie podlega wątpliwości.

HISZPANIA.
Madry t, 29 czerwca. Jak donoszą, król zamy­

śla udać się w podróż w północne prowincye. Towa­
rzyszyć mu będą ministrowie Cordoba, Beranger i 
Gasset, a nawet i sam Zorilla.

Jenerał Moriones przeniósł główną swą kwatere 
do Vitorii, celem kierowania osobiście operacyamp 
zmierzającemi do oczyszczenia Alavy i Biskayi z od­
działów karlistowskich. Podczas, gdy rządowe dzien­
niki głoszą niezmordowanie, iż obecnie ostatnie szcząt­
ki powstańczych oddziałów broń składają, starają się 
wmówić organa karlistowskie, iż powstańcom powodzi 
się jak najlepiój i donoszą, że Caressa i Aguirre nié 
zostali wcale rozbici, owszem gotują się, po zaciągnię­
ciu rozkazów u swego prawowitego króla do świeżych 
z wojskiem królewskiem zapasów7. „Król Karol“ kry- 
je się ciągle na pograniczu hiszpańskiem we Francyi, 
a brat jego don Alfons, który miał sobie oddane na­
czelne dowództw’0 w Katalonii, s ał się od niejakiego 
czasu zupełnie niewidzialnym. — Nikt nie wie, gdzie 
się obraca.

Z Nawarry donosi gubernator wojenny do minister­
stwa wojny: Z wielu małych oddziałków, jakie od 
niedawna jeszcze przeciągały tutejszą okolicę, po­
zostały tylko dwa. Jeden z nich liczy 17 ludzi pod 
dowództwem nijakiego Martinez, drugi 11 ludzi. W o- 
statnich 24 godzinach poddało się na łaskę lub nieła­
skę 180 powstańców; obok tego zabrano w Puente la 
Reina 50 sztuk karabinów należących do powstańców, 
którzy dzień przedtóm w stanie bezbronnym w nasze 
dostali się ręce.

Ukazał się dekret królewski odwołujący z Kuby 
tamtejszego jenerał-kapitana hr. Valmaseda i oddający 
zarząd tój prowincyi jenerałowi Cabelłos. W Por- 
torico mianowanym został jenerał kapitanem Simon 
Latona.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 4 lipca. Ogłoszono obecnie dyplomaty­
czną korespondencyą w sprawie Alabamy. Ze znanój 
ogólnie treści tój korespondencyi podnieść tylko należy 
ostatnią depeszę lorda Granville do lorda Teuterdon, 
w którój chwali pełną zasługi działalność angielskich, 
przychylne zachowanie się amerykańskich pełnomocni­
ków i roztropność członków polubownego sądu. — 
Międzynarodowy kongres w sprawie reformy więzień, 
zagajonym został w'czoraj wieczorem przemową pana 
Earls Darnarvon. Prawie wszystkie ucywilizowane 
państwa są na nim reprezentowane.

Peszt, 3 lipca. Pester Lloyd donosi, że w 
Peszcie ma być utworzony cesarsko-rosyjski konsulat 
jeneralny i widzi w tóm nowy dowód, że stosunki po­
między monarchią austryacko-węgierską a Rosyą są 
przyjazne.

©siat wie
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 4 lipca. Zgromadzenie narodowe 
ukończyło rozprawy nad podatkami od płodów 
surowych po przemówieniu za niern p. Pouyer- 
Quertier, a wzięło pod obrady podatek od stem­
pla handlowego. Tajny radzca Gondon stawił 
wniosek, aby regulaminu do czwartego artykułu 
dodatkowego prawa o zarazach bydła z r. 1869, 
a mianowicie tyczące się bydła wprowadzonego 
ze Szlezwiku i Holsztynu, znieść pod pewnemi 
warunkami.

— Przecież, zawołałem, powiesz mi pani swoje 
zmartwienia. — Czyż straciłem przez czas oddalenia 
ufność twoją?

— Nie mam żadnego zmartwienia, ale łzy jój i 
/wyraz cały przeczył tym słowom.

O więcój nie pytałem daremnie, tylko bączniój 
spojrzałem na młodą kobietę, — przez ten długi czas 
zmieniła się w tak dziwny sposób, żem sam nie mógł 
określić sobie, czy zbrzydła czy wypiękniała, w każdym 
razie nie była to już owa roźkwitająca Róża, którą 
znałem dawniój. — Rysy jój straciły coś z okrągłości 
i miękkości dziecinnej, natomiast nabrała dojrzalszego 
wyrazu, ale wyraz ten był pełen niepokoju i cierpienia, 
pogoda niewinności i zamyślenia zniknęła z jej czoła, 
po któróm przesuwały się różowe fale.

Nie mogłem przecie samój obecności mojej przy­
pisywać ¡tych wszystkich objawów, widać one były w 
ńiój, ja wywołałem tylko jakieś ukrywane symptomata 
moralnego stanu trwającego ciągle — ale co znaczyły? 
tego od razu odgadnąć nie mogłem?

Więc nie zważając niby na jej szczególne powi­
tanie, usiadłem i zacząłem rozmowę o podróży mojój, 
o dawnych naszych pracach. Ale od dnia odjazdu me­
go młoda kobieta nie otworzyła żadnej z książek, które 
czytaliśmy dawniój, — dostrzegłem to z pewnem prze­
rażeniem i zapytałem samego siebie: co znaczył ów nie­
kłamany zapał, z jakim rzuciła się kiedyś do nauki, 
przecież nie uczyniłem żadnej uwagi, i czekałem, czy 
fakt jaki lub ona sama, nie wytłumaczy mi tych wszy­
stkich pozornych sprzeczności postępowania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Smutny i bolesna z czytelnikami naszymi 
przychodzi nam się dzielić wiadomością. Znany 
pisarz dramatyczny z ostatnich lat, utalentowany 
publicysta, dowcipny i pełen życia feletonista, 
współpracownik wielu pism

JÓZEF NARZYMSKI
umarł dzisiaj w Jaworzu po długiej chorobie 
piersiowój. Za nim bliższe o życiu jego podamy 
szczegóły, powiemy tylko, że kraj traci w nim 
jednego z najgorgcój kochających go synów, słu­
żących mu wiernie, wytrwale, że społeczeństwo 
nasze traci pisarza nader zdolnego — traci czło­
wieka, u którego pomiędzy słowem a czynem pa­
nowała harmonia i jedno nie przeczyło drugiemu 
— którego myśli i pragnienia zmierzały do je­
dnego celu — a tym było: dobro Ojczyzny 
naszój. Umarł, licząc zaledwie lat 30. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek w Krakowie. Po 
długiem tułactwie po za granicami kraju, osiadł 
przed paru laty w Krakowie — tamtćż i zwłoki 
jego pogrzebane będą.

Cześć jego pamięci!

— * W tej chwili dowiadujemy się o śmierci jednego z 
najczynniej szych w sprawach publicznych obywatela naszego 
miasta, p. Józefa Bogdańskiego, właściciela fabryki wyrobów 
ślusarskich przy Półwiejskiej ulicy. Zmarły brał czynny u- 
dział we wszystkich pracach organicznych i gorącą pałał miło­
ścią do kraju. Cześć jego pamięci!

* Poznali, 5 lipca. W dniu dzisiejszym odbyło się na­
bożeństwo żałobne w kościele farnyin za ś. p hr. Adama Po­
tockiego, zakupione przez Towarzystwo dramatyczne krakowskie 
i jego dyrekcyą. Mszą odprawił ks. Zenkteler. Do kościoła przy­
było nieliczne grono artystów i publiczności.

— * Wczorajszy koncert w kościele ewangielickim na Gro­
bli pp. Taborowskiego skrzypka i Glommego śpiewaka 
(bas), zgromadził bardzo liczną publiczność, prawie wyłącznie 
niemiecką. Ławy w nawie kośeioła były zupełnie zajęte, pierw­
sza galerya dość napełniona.

P. Taborowski, nasz rodak, który nas tu prawie wy­
łącznie obchodzi, występował przeszłśj zimy w naszém mieście, 
a słysząc go dziś ponownie przekonaliśmy się, jak wielkie uczy­
nił postępy. Porzuciwszy lekką muzykę salonową, widocznie 
rozmiłował się w poważnych klasycznych rzeczach, wyrobił so­
bie ton silny i pełny w miejsce dawniejszego dość słabego, te­
chniczne sztuczki zastąpił czystą i poprawną intonacyą i precy- 
zyą w oddaniu, co świadczy o głębszem wniknieniu w myśl 
i ducha kompozycyi. W koncercie Seb. Bacha (D mol nr. 1), 
lubo organy prym tu wiodą, już czuć było pewną rękę skrzyp­
ka, co w następnej poważuej sonacie Haendla (Á ciur) w pei­
né) sile wystąpiło. Śpiewność dzieła w takiej czystości i z tak 
silną prawdą oddana, że istotnie żal nam było, iż większa liczba 
naszych rodakow nie mogła z gry rodaka korzystać. Adagio 
Mer kia, które po raz pierwszy słyszeliśmy, rzecz słaba i bez 
stylu właściwie, miało w p. Taborowskim nad wa.tość do­
brego tłumacza. Naszém zdaniem ma artysta wielką przyszłość 
przed sobą, a że sumienną dobija się takowej pracą, sądzimy, iż 
ją osiągnąć zdoła i szczerze mu tego życzymy.

Śpiew p. Glomme wyborny. Zachwycał i nastrajał bardzo 
poważnie słuchaczy w kantacie Seb. Bacha (Horę Israel), oraz 
aryi Haendla (Dein Heldenarm). Nie tyle szczęśliwie oddane 
były Recitativo i Arya Grauna (Jerusalem), a całkiem chybia­
ły ustępy w duecie z panną Sylla (sopran), która do teatralne­
go zdaje się tylko wystąpienia nawykła, detonuje tylko i ma 
glos czczy i bezbarwny.

Doskonały akompaniament na organach p. Bienwald za­
sługuje na wzmiankę; produkcya koncertowa (Th i ele Concer­
tante C moll) nie powiodła się szczęśliwie, bo i organy nie do­
pisywały.

Pan Taborowski da w przejeździe do wód, razem z pp. 
Glomme i Riifer d. 6 b. m. koncert w Gnieźnie, d. 10 b. m. w 
Bydgoszczy a 12 lipca w piątek w Toruniu.

— * Jutro na benefis p. Rychtera: Lady Tartufe przez 
panią Girardin. Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia po­
damy łącznie z sprawozdaniem z dnia jutrzejszego.

— * Bergenroth, wyższy radzca rejencyjny, został mia­
nowany przewodniczącym komisyi obwodowej do podatku klasy­
cznego.

— * Przy mieszanej szkole elementarnej dla chłopców 
jest czynnych obecnie 9 nauczycieli; z nich jest pięciu ewange­
lików i Niemców, 4 katolików i Polaków. Jeden Polak jest e- 
wangelikiem a jeden niemiecki nauczyciel katolikiem. Ponieważ 
do zakładu tego uczęszcza około 35 żydowskich dzieci, posta­
nowiono, aby od Wielkiéjnocy nauczyciel Igel udzielał religii.

— * Na powrót do Królestwa Polskiego dla biednej 
wdowy z małoletnióm dzieckiem otrzymaliśmy od pani Le­
onard owej hr. Kwileckiéj 2 tal. — razem. 3 tal. 15 sgr.

— * P. Korpaczewski, magister prawa i administracyi, 
otrzymał od rządu pozwolenie na wydawanie nowego pisma ty­
godniowego w Warszawie pod nazwą: Ognisko domowe.

— * Teatr lwowski, — dalej Towarzystwo drama­
tyczne p. Zyg. Sarneckiego i inne prowincyonalne w Kró­
lestwie przebywające na wieść o śmierci Moniuszki, dały na­
tychmiast przedstawienia na rzecz jego rodziny, bez żadnych 
funduszów pozostałej. Bilse z swą orkiestrą w Warszawie 
obecnie przebywający dał również na cel powyższy koncert; 
w obec tego] wyrażamy nadzieję, że i Towarzystwo dra­
matyczne krakowskie, nie pozostanie w tyle i da podo­
bnież przedstawienie na tenże cel, a tym sposobem dając, wy­
raz boleści na grancie Wielkopolski nad wspólną stratą naro­
dową, przyczynisię do zwiększenia funduszu dla rodziny artysty- 
rodaka.

— * Celem zakupienia koni remontowych, głównie 
trzy lata starych, a wyjątkowo od czterech do pięciu lat wyzna­
czono w obwodzie królewskiej rejencyi poznańskiej na rok bie­
żący następujące zrana o godzinie 8 rozpoczynające się targi:

Dnia 19:lipca w Obornikach, dnia 20 w Szamotułach, dnia 
22 lipca w Buku, 23 lipca w Grodzisku, 24 lipca w Kościanie, 
25 lipca w Lesznie, 1 sierpnia w Międzyrzeczu, 2 sierpnia w 
Skwierzynie, 6 września we Wronkach, 7 września w Pniewach, 
9 września w Sierakowie.

Konie przez komisye wojskowe zakupione zostaną na miej­
scu odebrane i natychmiast gotowizną za kwitami stemplowi u- 
legającemu zapłacone.

Konie, których wady kupno prawnie unieważniają, winien 
sprzedający za zwrotem sumy kupna i wynagrodzenia wszelkich 
kosztów znowu odebrać. Sprzedający prócz tego obowiązany 
jest oddać z każdym sprzedanym koniem bez osobnego wyna­
grodzenia nową trwałą rzemienną uzdę z Żelaznem celowi odpo- 
wiadającóm wędzidłem, uździennicę z mocnego rzemienia lub 
konopi a z dwoma przynajmniéj 6 stóp długiemi powrozami.

— * Dowiadujemy sie, iż przed kilku dniami w Kargopo- 
lu umarł Aleksander Hilferding, prezes petersburskiego do­
broczynnego słowiańskiego komitetu, znany z wielu prac swych 
naukowych na polu. Słowiańszczyzny. Zmarły urodził się w 
Warszawie, gdzie ojciec jego był naczelnikiem kancelaryi dy­
plomatycznej przy ks. Paszkiewiczu i tamże ukończył szkoły, a 
następnie udał się do Petersburga, gdzie ukończył uniwersy­
tet. Z pochodzenia i rodu Niemiec, wychowany w Polsce, słu­
żył następnie cale swe życie Moskwie, którą za ojczyznę swą 
przybrał, szerząc ideą panslawistyczną i sławiąc wielkość i po­
tęgę rosyjskiego państwa. Dia obozu panslawistycznego stra­
ta to wielka, bo Hilferding liczył się w nim do najzdolniejszych 
i najuczeńszych. Przeciw nam, jak w ogóle wszyscy ludzie te­
go kreju, b rdzo nieprzyjaźnie występował.

— * Dochodzi nas wiadomość, że p. Julian Ziemski za­
kłada w najbliższym czasie w Poznaniu farbiernią parową 
i pralnią chemiczną na sposób angielski. Będzie to, o ile 
nam wiadomo, pierwsze przedsiębiorstwo większe w tym rodza­
ju w Poznaniu, któremu życzymy jak najlepszego powodzenia.

f: — * Kalendarz. JutroJ w sobotę dnia 6 lipca Izajasza 
proroka, w kalendarzu słowiańskim Izasława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 22. — Długość dnia 16 godzin 36 minut.

Dnia 6 lipca 1337 książę Gedymin ginie pod Bajerburgiera. 
— 1607 rozbicie rokoszan pod Guzowem.

K Wrzesińskiego. Dnia 27 b. m. odebrał inspektor 
szkoły katolickiój w Miłosławiu ks. Tułodziecki uwiadomie­
nie od król rejencyi poznańskićj, na mocy którego bez poda­

nia jakiegokolwiek powodu i li tylko skutkiem przyjętego przez 
sejm pruski prawa o inspekcyi szkólnćj, uwolnionym tenże zo­
stał z dotychczasowego swego urzędowania, oraz aby akta i 
wszelkie papiery tyczące się szkoły w należytym miał porządku., 
iżby mogły być doręczone następcy, którego rejencya późniój 
mu oznaczy.

Równocześnie odebrał komisarz obwodowy p. J. w Miło­
sławiu wezwanie do przyjęcia nowćj posady z zapytaniem, ileby 
żądał wynagrodzenia za ten mozół.

0 ile wiemy, p. J. przyjął ofiarowany urząd; a jeźli się za­
uważy, jak niski stopień wykształcenia naukowego posiadają ci 
polityczni stróże nasi, mimowolnie nastręcza sio pytanie: dla 
czego urząd inspektora szkoły, równający się urzędowi dyrekto­
ra wyższego.zakładu naukowego, odjęto uzdolnionemu księdzu 
proboszczowi; dla czego urząd ten, który dotychczasowy ksiądz 
inspektor bezpłatnie, chętnie sprawował, oddano innowiercy nie 
mającemu kwaiifikacyi i do tego za wynagrodzeniem? Czyliżby 
nie było sprawiedliwićj ten zbytni pieniądz, który pobierać ma 
na nowo mianowany inspektor, podzielić pomiędzy nauczycieli, 
by ich dolę choć w części osłodzić?

□ Z Pleszemskłego, 1 lipca. (Teatr polski. — Odczy­
ty p. Palleske. — Sprzedaż dóbr. — Młyn parowy w Pleszewie). 
Najprzód przychodzi mi sprostować pomyłkę, jaka zaszła w o- 
statniej mej korespondencyi w Nrze 144 Dziennika Poznań­
skiego. Przed p. Kalicińskim było u nas w czasie wojny fran- 
cuzkicj Towarzystwo artystów dramatycznych nie p. Nowakow­
skiego,, lecz p. Sztengla. Od czasu tego upływają dwa lata. Mi­
mo to i mimo wielu zachodów, sumiennej i rzetelnśj pracy to­
warzystwa artystów dramatycznych p. Kalicińskiego,są okropne 
pustki na sali p. Waliszewskiego podczas przedstawień i to pust­
ki, jakich w Pleszewie dotąd jeszcze nie było. Co tego przyczy­
ną, odgadnąć trudno. Gdy sobie przypomnimy przedstawienia 
pod.dyrekcyą p. Trapszy, który nie karmił nas przeważnie pło­
dami ojczystej naszej literatury dramatycznej, lecz rozpoczął swe 
przedstawienia „Piękną Galateą,“ „Burszami“ (Flotte Bursclie), 
„Dziesięcioma Córami“ i t. d. była sala p. Waliszewskiego nie­
raz widzami dosłownie nabitą — dziś zaledwo 3 albo 4 rzędy 
krzeseł jest zajętych. Choć Offenbachiady mogły rozśmieszyć i 
ubawić, nie podobna przypuścić, aby nasze obywatelstwo dla po­
ważniejszych przedstawień i to jeszcze naszych autorów, miało 
być tak obojętnśm. Dla tego też spodziewać się należy, że zna­
czniejsza odtąd liczba widzów doda otuchy artystom, którzy mi­
mo to sprawili nam już dotąd nie mało chwil miłych i błogich. 
Do dziś odegrano: 1) „Stary mąż czyli Ofiara staropolska,“ ko- 
medya w 7 odsłonach Józefa Korzeniowskiego, 2) „Barbara [Za­
polska“, komedya w 3 aktach oryginalna przez L. A. Dinusze- 
wskiego, 3) „Wdówka“, komedya w 1 akcie przez pp. Givaudin, 
Delacour i Thiboust, 4) „Rita Hiszpanka“, dramat w 4 aktach 
z francuzkiego tłumaczył Marceli Pawłowski, 5) „Figle polskie­
go wiarusa czyli Stary kawaler“, komedya w 4 aktach oryginal­
nie przez J. K. napisana. Nadto słyszeliśmy 6) wiersz „Unia Li­
tewska. Dziś będzie dany 7) „Kasper Karliński czyli Obrona Ol­
sztyna“, dramat historyczny w 3 aktach oryginalnie napisany 
przez Wł. Syrokomlę, 8) „Żyd w beczce“, komedya ze śpiewa­
mi w 1 akcie.

Repertoar dotychczasowy powinienby zadowolnić, choć 
trudno każdemu dogodzić. Dla „Figli wiarusa“ szkoda naprawdę 
całego wieczoru i dziwno nam, że sztuka ta znalazła pomieszcze­
nie w repertoarze teatru p. Kalicińskiego. Teatr prowincyonalny 
ma poniekąd większe nawet zadanie od teatru stołecznego, bo 
zadaniem jego jest wciskać się wszędzie ze słowem prawdy i 
światła na ustach, siać ziarno ojczyste nawet w najniżej położo­
ne warstwy naszego społeczeństwa i snuć z nich wskazówki na­
dal. Potrzebną była dla tego tśż sztuka, jaką jest „Kasper Kar­
liński“ Wł. Syrokomli, naszego ulubionego poety, aby zatrzeć 
wrażenie „Figli wiarusa.“ W „Starym mężu“ grał p. Kaliciński 
obywatela, ziemskiego Stanisława Janikowskiego, jakeśmy już 
powiedzieli w ostatniem sprawozdaniu, wiernie i w „Barbarze 
Zapolskiej“ w roli Zygmunta I.. wywiązał się z werwą, mimo 
maluczkich usterek, które jednak grze całej doskonałego nie u- 
jęły wrażenia, w „Ricie“ w roli Nieznajomego i w „Figlach wia­
rusa“ w roli Anastazego Kątowicza była gra jego, jednśin sło­
wem, doskonałą.; podnosimy tu ustęp w akcie trzecim „Rity“, 
w. którym opowiedział swój życiorys zmyślony, aby wywołać w 
Ricie litość, a w końcu miłość, a w „Figlach wiarusa“ udaną 
słabość i nadchodzący zgon swój. „Unią Litewską“ [wygłosił p. 
Kaliciński wybornie. Drugie miejsce w towarzystwie p. Kaliciń­
skiego należy się p. Hennigowi. P. Kossakowski dal nam do­
wód, że posiada talent, który przy dalszem kształceniu może 
wydać świetne rezultaty. Pan Grotowski był dobrym Marcinem 
w „Starym mężu“ i w roli Janusza w „Barbarze Zapolskiśj“, w 
innych nie sprostał zadaniu.

Z artystek wypada nam najsamprzód wspomnieć o pannie Ja­
worowskiej, która przy miłej powierzchowności i dźwięcznym 
ogranie udowodniła, że posiada talent i umie wywiązać się z ról 
jej powierzonych.

Pani Popławska w ro'i podsędkowej Gryzmolskiej w „Fi­
glach,“ dowiodła również swego talentu.

Panna Dobrska grała w roli Hrabiny de Vandray w „Bicie,“ 
Jagnieszki Kątowiczównej w „Figlach“ i Maryny w „Barbarze 
Zapolskiej“ nie koniecznie dobrze, do czego przyczynia się nie 
mało jój głos nadto piskliwy i brak lekkości w grze.

Panna Zamecka zdaje nam się być początkującą, szkoda 
tylko, że wymowa jej cokolwiek razi a śpiewność tonu w ka­
żdej grze zdradza brak zastosowania się do słów.

Na tern kończymy sprawozdanie nasze, bo na tern kończy 
się szereg artystów i artystek, które dotąd występowały.

Emil Palleske z Wrocławia przybył i do Pleszewa i ma 
odczyty na sali hotelu pod Białym Orłem z dziedziny literatu­
ry niemieckiej.

Dobra rycerskie Skóraczew przeszły na własność pani 
Krajewskićj z Wrzesińskiego za 84,000 tal.

Młyn parowy w Pleszewie, którego akcye nie znalazły od­
powiedniego pokupu nabyli na własność wyłączną p. Mu ku­
ło w s ki z Kotlina, p. Żychliński z Twardowa", p. hr. So- 
kolnicki z Kajewa i p. Zakrzewski z Obry.

(B) Śrem, 2 lipca. (Odwiedziny. — Nowy in­
spektor, szkolny. — Uwięzienie mordercy). Przed kil­
ku dniami był. tu u nas dr. D ob i e s z ewski, naczelny lekarz 
szpitali lwowskich, aby obejrzeć szczegółowo miejską gazownią, 
jej urządzenie, koszta utrzymania i dochody. Gazownia ta u- 
rządzona przed trzema taty, wyrabia gaz z resztek i odchodów 
oleju skalnego. Gazem tym oświetlone są ulice i place, tudzież 
lokale publiczne, handle, kramy i wiele domów prywatnych. — 
Jeżeli nas mylna wieść nie doszia, to w powiecie naszym ode­
brano dotąd dwom księżom inspekcyą nad szkołami parafialne- 
mi, księdzu C ich o ws ki emu, proboszczowi w Brodnicy i ks. 
Antoniewiczowi, proboszczowi w Bninie. Powody odebra­
nia inspekcyi księżom, w powiecie powszechnie szanowanym, 
nie są nam wiadome. Tyle tylko wiemy, że szkoła brodnicka 
należy w naszym powiecie do najlepszych, że dzieci do szkoły 
tej uczęszczające, zadowolniły nawet rewizora p. Massenbacha 
w egzaminie z języka niemieckiego. Inspekcyą szkół' w obu 
tych parafiach ofiarować miano jednemu z tutejszych nauczycie­
li gimnazyalnych, który, jak słyszymy, już dawniśj zaraz po 
przyjęciu prawa o inspekcyi szkólnćj miał czynić zabiegi o po­
zyskanie miejsca powiatowego inspektora szkólnego. — W Pią­
tek wieczorem o godzinie ósmej przywieźli trzej żandarmi na 
wozie skrępowanego człowieka, nazwiskiem Ląg orski ego, 
który jest mocno poszlakowany o zabicie młynarczyka Jaehna 
w pobliżu Olędrćw Źabieńskich i osadzili go w tutejszśm wię­
zieniu karnem. Człowieka tego schwytano w Śmiglu, a ztara- 
tąd odesłano go przez Kościan do Śremu. Poszlaki morder­
stwa mają być zbyt obciążające, tak że uwięziony nie ujdzie 
sprawiedliwej kary. Ciało zamordowanego ujrzało na drodze 
mosińskićj leżące kilku mieszkańców tutejszych, klórzy wspól­
nie drogą tą. jechali i ci pierwsi donieśli o tem najbliższćj wła­
dzy policyjnej.

g. («rodzisk, 3 lipca. (Uroczystość poświęcenia chorą­
gwi tutejszego Stowarzyszenia czeladzi katolickiój). W dzień śś. 
apostołów Piotra i Pawła od godziny 9 do 10 wieczorem prze­
biegała doborowa kapela główne ulice miasta naszego, zwiastu­
jąc mieszkańcom, że nadchodzi dzień zapowiedzianej uroczysto­
ści poświęcenia chorągwi Stowarzyszenia czeladzi katolickiej. — 
Nazajutrz rano zgromadzili się członkowie czynni i honorowi w 
lokalu towarzystwa tego na Nowym rynku, zkąd z muzyką i 
zwiniętą i zasłonioną chorągwią udali się do kościoła farnego, 
gdzie po wotywie,. na którćj pod dyrekcyą p. Wodniakow- 
skiego odśpiewali członkowie mszą łacińską na 4 głosy, odby­
ło się poświęcenie chorągwi, poprzedzone bardzo piękna prze­
mową ks. Kufliskiego, w której mówca, tłumacząc symbole 
umieszczone na chorągwi, przypomniał stowarzyszonym ich obo­
wiązki względem Boga i społeczeństwa ludzkiego; zachęcał ich 
potem do życia bogobojnego, do wytrwałości, do miłości i je­
dności. Po odprawionśm nabożeństwie wyruszył pochód z ko­
ścioła, poprzedzony muzyką i rozwiniętą chorągwią, a obszedł­
szy Stary rynek i plac Anny, zawrócił do zwyż wymienionego 
lokalu.

O godzinie 1 z południa zebrali się znów wszyscy członko­
wie w tem samem miejscu, zkąd w zwartych szeregach wyru­
szyli z muzyką i chorągwią za "miasto. Ogromne tłumy ludu i 
kilkadziesiąt wozów towarzyszyły pochodowi, który doszedłszy 
do folwarku Piaski, rozłożył się na wozy i na tych dotarł na tak 
zwaną Grabową, górę w lasku Gnińskim, — własności p. Chła­
powskiej — położoną. Wkrótce po przybyciu na to miejsce

odśpiewali stowarzyszeni piosnkę o młodości na 4 głosy, po 
czśm rozpoczęła się zabawa tańca polonezem, a następnie strze­
lanie do tarczy o premie. Po odśpiewaniu piosenki: Nie tak 
miło w sadzie, na 2 soprany i alt, odbyły się wyścigi i tłu­
czenie garnka także o premie, które potćm trzy losem ze śpie­
waczek wybrane damy rozdawały. Dalszy ciąg zabawy tańca 
był przepleciony śpiewem historycznym Niemcewicza 
na 4 głosy. — Około godziny 11 wieczorem powrócił orszak 
przy świetle lampionów i pochodni do lokalu Stowarzyszenia, 
gdzie jeszcze do trzeciej godziny w nocy bawiono się wspólnie.

Chociaż zabawie popołudniowćj po trzy razy dosyć rzęsi­
sty przeszkadzał deszczyk, to jednak na kilka tylko chwil roz­
proszył zebrany tłum pod konary drzew przyległego lasku, bo 
skoro tylko przestał padać, zaraz rzuciła się wiara do spuszcza­
nia wody i noszenia iglic i piasku na mokre miejsca, poczćrn 
znów bawiono się ochoczo i wesoło jak przedtem. Całą tą 
uroczystością kierowali ks. Kufiiski jako prezes i p. Wodnia- 
kowski jako wiceprezes Stowarzyszenia. Wiele przyczynił się 
także do upiększenia zabawy p. Józef Bibrowicz, albowiem 
z folwarku swego przysłał dla stowarzyszonych kilka wozów i 
prócz tego wysiał wieśniaków z Gnina, którzy na koniach to­
warzyszyli orszakowi, gdy do miasta powracał. Przedewszyst- 
kićm zaś należy się uznanie dla p. Chłapowskiej z Karcze­
wa, która nie tylko chętnie miejsca do zabawy, ale i derek na 
improwizowane ławki i stoły udzielić raczyła.

W końcu dodać jeszcze wypada, ze w zabawie tej brali u- 
dział rozmaitych stanów ludzie, jak to dowodziły wozy, bryczki, 
karyolki i powozy stojące obozem około miejsca zabawy, a ba­
wiono się wybornie.
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— z jakiej powstał przyczyny? nap. dr. Á. Friedberg. — 
Wiadomości urzędowe. — Kronika. — W odcinku: Listy z 
Francyi południowej, Nowickiego.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY PIŚMIEN. POLSKIEGO.
(Kwiecień — Maj.)

(Dokończenie.)
Morawski T. Dzieje narodu polski go w krótkości zebrane. 

Tom VI. Polska pod obcem panowaniem. Poznań, J. K. 
Żupański 480 str. 2 tal.

Nockowski Wł. Podręcznik uprawy lnu i wyprawy włókna 
lnianego podług najnowszych metod. Lwów, autor 115 str.
1 4 tablice rycin 25 sbr.

Piłat R. 0 literaturze politycznej sejmu cztero-letniego (1788 
—92). Kraków. Odbitka z Przegl. Polsk. 212 str. 1 talar 
15 sbr.

Polityka samobójstwa. Uwagi nad pisemkiem „Polska i Ro- 
sya 1872.“ Poznań, J. K. Żupański, 40 str. 7 sbr. 6 fen.

Robota. Mały śpiewak czyli zbiór pieśni dla szkół polskich. 
Prądnik, A. Pietsch 24 str. 1 sbr. 6 fen.

Segur X. biskup de. Nauka pobożności dla dzieci, z francuz. 
Wilno, J. Zawadzki, 446 str. 27 sbr.

Sejm Grodzieński r. 1793. Ostatni sejm rzeczypospolitój 
polskiej, z rosyjskiego. Poznań, J. K. Żupański, 350 str.
2 talary.

Ustawy komisyi edukacyi narodowej dla stanu akademickiego 
i na szkoły w krajach rzeczypospolitój przepisane w War­
szawie 1783 wydał S. Sobieski. Lwów, Seyfarth i Czajko­
wski, 162 str. 26 sgr.

Wężyk Edmund, przemysł leśny. O suchej destylacyi drze­
wa, w celu otrzymania terpentyny olejów smolanych, sma­
rowideł, parafiny, octanów, smoły, kreozotu, paku, węgla, 
sadzy, potażu itd. Z 71 rycinami. Warszawa, M. Gluecks- 
berg, 196 str. 2 tal. 5 sbr.

Władysław. Powieść. Lwów, K. Wild, 297 str. 1 tal.
M. Leitgeher i Sp.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 5 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Pani Krzeczunowicz z Królestwa Pol- 
skiegOj pani Hulewicz z Kościanek, hr. Dąmbski z Buczą, 
hr. Bniński z Biezdrowa, Żuchowski z Granowa, Brodni­
cki z fimiiią z Nieświastowic, Paliszewski z Gambie, Ska­
rżyński z Spławia, Chłapowski z Kopaszewa, Zakrzewski 
z Wyszek. Zakrzewski z Goliny, Trąpczyński z Separo- 
wą, Zakrzewski z Żabna, Cunow z Gniezna, Szarzyński 
z Wrocławia

HOTEL PARYZKI. Sokolnicki z Piglowic, Heyducki z fam. 
z Krzyżowa, Głowiński z Obornik, dr. Birecki z Berlina, 
Duszyńska z Gostynia.

HOTEL RZYMSKI. Pentlicki z Warszawy, Zabłocki ze Lwo­
wa, Sumiński z Galicyi, Skarżyński ze Sokołowa, Pod- 
bierski ze Skarbów, Trendowski z Górki, Tamski z 
Tury.

HOTEL GARNI. Węglewski z Król. Polsk., Koźmian i Du­
lęba z Krakowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Koszutski ze Świet, Markiewicz z 
córką z Śremu, ks. Szeydurski z Otorowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Rostworowski z Krakowa, Sta- 
blewski z Zalesia, Kurczycki z Król. Polsk., ks. Stable- 
wski z Śremu, Kokorniak i hr. Raczyńska z Rogalewa, 
Stablewska z Zalesia.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7ui.43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 ni. ń

Odchodzi
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 38

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26

Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47 Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Marchijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54|Poc. osob. rano godz. 6 min. —
Poc. posp. po pot. - 3 - 38 Poc. posp. - - 11 - 8
Poc. osob. - - 10 - 17|Poc. osob. p. p. - 3-40

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,
Przy rozpoczętem ciągnieniu 3 lipca 1 klasy 146 króle- 

wskiśj klasycznej loteryi padły 2 wygrane po 3000 tal na nr. 
26,944 i 57,425. 2 wygrane po 1200 tal na nr. 51,454 i 78,280 
4 wygrane po 500 tal. na. nr. 13,166. 37,005. 41,022 i 86,519 
1 wygrana na 100 tal. padła na nr. 79,268.

Przy ukończeniu wczoraj 4 lipca ciągnieniu 1 klasy 146. 
królewskiej klasycznśj loteryi padła 1 wygrana na 5000 tal. na 
nr. 81,988. 1 wygrana na 1200 tal. na nr. 8330, 4 wygrane na 
100 tal. padly na nr. 38,134. 53,352. 71,461 i 85,579.

, — * Wąka Berlin, 4 lipca. Mąka pszenna per 100
kilo nr. 011-10% tal. nr. 0 i 1 10%-10 i i. rżana nr. 0 7'%2-7'l3 
talar, nr. 0 i 1 7%-7 tal. na lipiec 7 tal. 7-6'|a sbr. ' płac., 
lipiec-sierpień dito. sierpleń-wrzes. 7 tal, 7% wrzes.-paźdz. dto 
sbr. paźdz.-list. pł.

Wiadomości giełdowe.
Ciiełda poznańska, 5 lipca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94’/9 żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92 tal. żąd. 92’/, płac. 94‘ 2 Poznańskie- 
listy rent. 95 tal. żąd. — Pozh. 5% obligacyeprow. 100'„ tal. 
Ph —_ ¡Poznań. 5°[0 procentowe obligacye powiatowe 100’pł. 
Poznańskie 4’|2 °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 1001|4 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91'/4 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 1003/4 tal. żąd. — Polskie banknoty 82'/2 tal. żąd. Sta- 
rogrodz. - poznartsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.)e 112 żąd. — Nowej emisyi 1O4'I2 
żąd. Prowincyonalne akcye bankowe 95, |< Zagraniczne banknoty 
995 6 żąd. Ostdeutsche Bankaktien 100% żąd.

Zyto: wypowiedziano 48% węcpli; na lipiec 48% lipiec- 
sierp. 47', sierp.-wrzesień ¡47 wrzes.-paźdz. 46%-47 jesień 
463[4-47 paźdz.-listop. 47 pł.

Okowita: z beczką: wypow. 15,000kwart; na lipiec 23’,,- 
23'|2-23l2[2t sierp. 23% wrzes. 22% paźd. 19’[4-19>j3 list. 17% grud. 
17% w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 
dnia 5 lipca 1872 roku.

Ceny.

Na j wyż. Średnia.
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.

3 12 6 3 5 _
3 — — 2 27 6
2 25 — 2 22 6
2 5 6 2 3 9
2 2 6 2 —

— — — — — —
— — — —■. —
— — — — — _

1 10 — 1 7 6
— —

3 21 _ 3 20
— — — 3 11 3
— — — — — —
— — — — —
— — — — _
— — — — —
— — — — — _
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Najniższa, 
tal.

3
sgr. fu. 

6 
3

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 12 6 3 5!_ 3 2
średniej ■ ■ ■ 3 --- 2 27j 6 2 26
pośledn. ■ . ■ 2 25 — 2 22 ^ 6 2 20

Zyta ciężkiego ■ 40- 2562 3: 923
• średniego . . . 2 2 6 2 —i — 1 27
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 37 • 3 21 — 3 20 — 3 18
Rzepiku zimowego • . • — __ __ 31133 7
Rzepiku latowego
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj

Ciietda berlińska, 4 lipca.
P s z e n i c a: per 1000 kilo w miejscu 72 —84 tal. wed. jak. żąd. 

na lipiec 81-'|2-,l, płacono, lipiec-sierpień 76%-%-% płac 
sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 73-72% paździer.-llstopad 71%-71 ’/ 
list.-grud. 71-70%-% Zyto: per lOOOjkilo 46-54' 2 wed. jakoś.żąd. 
lipiec; 49%-48%-49 pł., lipiec-sierpień. 49-48% pł., sierpień 
wrzesień. — wrzesień-październik 49-48% płacono paździet 
nik-listop. dito. pł. listop.-grudz. — pł. Ję czmień per 1000 kii 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kih 
w miejscu 40-50 według jakości żądano, lipiec 46% płacono 
lipiec-sierpień 43’4 pł., sierpieu-wrzesień-wrzes.-paźdz. 43'/2-3! 
tal. pł. paźdz.-list. 43% G r o c h per 1000 kilo do gotow. 50-56 tal., n
paszę 46-49 tal. Rzep per 1000 kilo------ tal Rzepik na wrz.
paź. — tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23% tai 
płacono; lipiec 23'4 płacono lipiec-sierpień dito siei 
pień-wrzesień 22% wrzesień-październik 23%-%-”% płac, pai 
listop. 23%-%listopad-grudzień 23%-”[24 01 ej lniany per 10 
kdogr. w miejscu 25% tal. Olej skalny pł. 100 kilog. w miej 
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. siei 
pień-wrzesień — wrzes.-paźdz. 12% paźdz.-listop. — pla< 
listopad-grudzień — grudzień-styczeń — Okowita pe 
100 litr, po 100%—10000% w miejscu bez becz. 25-25 tal. 4 sb. 
lipiec 24 tal. 27-24-25 sbr. płacono, lipiec-sier. 24 tal. 22-20-2 
srb. płacono sierp.-wrzesień 23 tal. 24-23-24 sbr. płac wrzes 
paźdz. 20 tal. 22-18-20 sbr. paź.-łist. 18 tal. 28-25-26 sbr. płacom 
listop.-grud. 18 tal. 11-12-14 sbr.

Kielda nraclanska, 4 lipca.
Żyto,: per 1000 kilo wyżej na lipiec 55'/2-% placom 

lipiec-sierpień 5l'2-52 żądano i płacono, sierpień-wrzesień-wrze 
sień-paźd.50%-% paź.-łist. 50-493, płac. list -grudz. — Pszenica 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żadano. — Jęczmień: pe 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. "i żad. — Owies: per 100 
kilogr. na lipiec 44% płacono,na wrzes.-paźd. płac. Rzepik pe 
1000 kilogr. czerwiec — pł. - Olej rzepiowy per 100 ki 
słabiój w miejscu 23% tal. pł-; na lipiec 23 tal. pł. na lip.-sierpie 
23% srp.-wrz. 23 pł. wrz.-paź. 23%-%2-'/, paź.-list. i list-grud. 235[, 
pł- Okowitaper 100 lit. po 100% mało zmień, w miej. 24'6 tal. żąc 
23'7i2 pk na lipiec i na lipiee-sierp. 23%-’/,, tal. plac, sierj 
wrzes. 23 pł., wrzes.-paździer. 20 płac, paź.-list. 18 płacone 
listopad-grud. 17% pł.

37

25
45

35
50
45
45

Na targu

Pszenica biała 
•g © i „ żółta 
g I Zyto 
9 .g | Jęczmień 
« 3 Owies 

1=5 ' Groch

o 2O■ o

W fal., sgr i fen per 100 kilogramó 
towar piękny średni pośledni

ag | In. 
6 

29 
14 
28 
20 

5| 6

tal ag 
16 
3 

18

fn. fn.
8 
8 
5 
5
420 
5|10j—

5110
425
4¡15
4[20

sgj fn.

25 —
20¡— 
10 —

Do zamknięcia Dziennika kuraa telegraficzne 
nie nadeszły.
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|,jii a będzie mojem staraniem takowe 
szybko i akuratnie wykonywać.

Miejsce suwern. (180-201) tal.) Wa­
do 11. II. T. poste rest. Śisil,

a
y
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Dziś o godzinie wpół do 
rano zasnął w Bogu ś. p.

JÓZEF BOGDAŃSKI
po krótkich cierpieniach. O czem 
donosi ciężko stroskana (3185)

Familia.
Doniesienie o pogrzebie jutro nastąpi. 

Poznań, d. 5 lipca 1872.
l 
]
£
* Subhastycya dóbr rycerskich Gra 
J boszewo, powiatu wrzesińskiego 
£ jest zniesioną. (3177)

Września, dnia 3 lipca 1872 r.
Ksólcwski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.

Cezary Golawiecki.
runki do 11. 11. T. poste rest. Śmigiel 

(3136)

I

Dentysta
mieszka obecnie (3147)
pi’2sy ni. FrycleryR. 21.

Szczególnie korzystna
oferta szczęścia. 

Szczęście i błogosła­
wieństwo u Cohna,

Od Igo lipca od 
bieram wszelkie listy:

Kociałkowa Górka
p°d Pobiedziskami

a nie pod Kostrzynem.
Seweryn Radoński.

(3111)

VlitB*icBil»ad w Czechach (stacya kolei),
rozsyła wody mineralne i produkta źródlane jako to: od dawien dawna znane wody 
glauberskie B*«MIZl»l*8l 13111 i F«'I*<ły 111191(1*1)1*111111, 
źródło leśne (przeciw katarowi organów oddechowych), źródło Rudolfa (prze­
ciw chorobom pęcherza), sól źródlaną i robione z niej pastylki i ślam mine­
ralny, który przewyższa wszystkie inne swą dobrocią. Sprowadzanie wody w s z k 1 a n- 
nych butelkach korzystniejszem jest z powodu lepszego konserwowania się wody. 
Opis wód i sposoby używania nabyć można bezpłatnie u (1686)

Inspekcji wód.

Une Gouvernante
et une Bonne française désirent se 
placer de suite par Mm6 Dru gu lin à 
Berlin, 50 Unter den Linden. (3178)

Akademik, Polak, poszukuje 
miejsca nauczyciela domowe­
go. W. W. poste restante Książ,

(3157)

Wielka aukeya.

AJ

wy

)<1

Walne zebranie Ii asy 
Pożyczkowej i Oszczę­
dności w Jarocinie, Spółki 
zapisanćj odbędzie się w ponie­
działek 8go b. ni. o go­
dzinie 2ej po południu u kup­
ca Pana Pieprzyckiego.

Porządek dzienny 
Sprawozdanie z czynności kasy, 
Przystąpienie do związku spółek, 
Wnioski członków. (3175)

Rada nadzorcza.

Niniejszem podaje się do 
wiadomości publicznej, że
Pan ADOLF KARMINSKI
skutkiem zmiany firmy, wię­
cej interesami młyna pa­
rowego w Pleszewie się nie 
zajmuje. (3i28)

Urzędowanie moje przy króle 
wskim Sądzie powiatowym w Po­
znaniu rozpocznę z dniem Igo 
sierpnia r. b. Wzywam przeto 
niniejszem wszystkich moich man 
dantów, ażeby znajdujące się u 
mnie akta doręczne najpóźniej aź 
do dnia 24 lipca r. b. w biórze 
mojem w Szamotułach odebrali, w 
przeciwnym bowiem razie uważać 
będę, iż wybór następcy do dal­
szego prowadzenia powierzonych 
mi spraw, mnie pozostawionym zo­
stał. (3176)

Szamotuły, d. 4 lipca 1872.

G. li. Szuman
Obrońca prawą i notaryusz.

Wielka loterya pieniężna gwa­
rantowana przez państwo

z przeszło
1 milion *400.000 tal.
Korzystna ta loterya pieniężna po­

większyła się znacznie ponownie przez 
wygrane, ma tylko 68,000 losów i w 
kilku miesiącach w 6 ciągnieniach wy’ 
grywa się następujące wygrane a mia" 
nowieie: pierwsza wygrana IOW IMIO 
tal. albo tal. 00,000 40,000 
*44,000 10,000 14.000 10,000 
3 razy MOOO, 3 razy 6000. 4 razy 
4SOÓ, 1 raz 4400, 7 razy 4OOÓ, 
9 razy 3400, 10 razy 4400, 26 
razy 4000, 4 razy 8000, 53 razy 
8400, 103 razy SOO. 5 razy OOO. 
2 razy 480, £05 razy 400, 255 razy 
400, 5 razy 140, 340 razy 80, 
14.610 razy 44, 40, 13,750 razy 40, 
8, O, 4, & 4 tal.

Lista wygranych drugiego ciągnie­
nia wyznaczona jest urzęrlownie na

17 i 18 lipca b. r.
a odnowienie losu kosztuje

za cały los oryg-, tylko 4 tl, 
połowę ,, tylko 2 tal 
ćwierć „ tylko 1 tal.
posyłam te losy oryginalne opatrzone 
rządowa pieczęcią (nie z zakaza­
nych promesów lub loteryi prywatnych) 
za nadesłaniem pieniędzy Fran­
ko, albo przez zaliezkę poczto­
wą, nawet w najodleglejsze okolice na­
tychmiast po obstalunku.

Urzędowa lista ciągnień i
przesyłka wygi*, pieniędzy
uskutecznia się zaraz po ciągnieniu ści­
śle i cicho.

Handel mój jest jednym jak wiadomo
z najstarszych i najszczęśli­
wszych, i wypłaciłem już grającym 
u umie największe główne wygrane po 
800,000 tal., 60,0«»» tal., 
50,000,. często po 40,000, 
40,pO<», bardzo często po 1*4,000 
tal., I«»,OOO tal. itd. a przy osta- 
tniem ciągnieniu w maju br. wypła­
ciłem razem przeszło 80,000 tal. 
według urzędowych list wy- 
granycb. (3104)

Każdy obstalunek na te 
¿23?°* oryginalne losy można po prostu 

przez kartę pocztową z zalicz-
w k ą uskutecznić.

Laz- Sams. Cołm
w Hamburgu.

Główny komptoir, Handel bankowy i 
wekslowy.

Eau de Melise de Carmes,
P- BOYEh w Paryżu.

woda z rośliny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze 
clinej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze., apópfrksi/aiit.i 
eporaliłinranin, zenullriiht, migrenom, boleści i. 
rznięciu »» żołtplku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boye r, 
przy ulicy Taranno Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Maukiewicza.

Edw. Cnensza
client. pralnia

(1522)

|pracownia do modernizo­
wania garderoby męzkiej

przeniesiona celem powiększenia na

6.7l.Św.JEaręlńską?3.
obok fabryki p. Krysiewicza.

Ekspedycya najszybsza dla miasta i prowincji.
(3l82)

Poważamy się donieść niniejszem, że oddaliśmy ajenturę naszego banku panu

C. Engclmann w Nowemmieście n. W.
Szanowną publiczność upraszamy, uniżenie we wszystkich banku dotyczących interesach udawać 

się do tego pana z zaufaniem. (3183)
Poznań, 5 lipca 1872.

Ostdeutsche Producten-Bank.
Cruttmann. Krweger.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie polecam się jak najuniżeniej do zawierania interesów z 
Ostdeutsche Produeteii-ISaiik i daję każdego czasu bliższe informacje.

Nowemiasto nad Wartą 5 lipca 1872.

O. ENGELMANN.

Niemiecki haik hipoteczny
(TOWARZYSTWO AKCYJNE)

w herliiaie,

Jedna z dam pozostawiła w mym handlu

białą chustkę koronkową
o którćj odebranie uprasza

W. KORTAK
(3162) w B a z a r z e.

Cieśle
znajdą zajęcie za p?acę 25 sgr. do 1 tal.

O. P. Stüter.
Odembie Nr. 6.

(3180)

(Jprzywil. uajwyższem rozporządzeniem gabinetowem z d. 3 kwietnia rb.
Z dniem dzisiejszym rozpoczęliśmy nasze interes«*».
Do zakresu naszego działania należy przcdewszjrstkićm udzielanie wypo- 

wiedzialnych i niewypowiedzialnyeli pożyczek na włości i budynki, nabywanie i 
wypożyczanie hipotecznych należytości, pośrednictwo w hipotecznych interesach 
każdego rodzaju, przyjmowanie depozytów i pośredniczenie we wszelkich intere­
sach bankowych.

Ola pB*owincyi PoziBańsklej przekazaliśmy pośredni­
ctwo w naszych interesach:

Od Igo października r. b.
przenoszę moją

(3002)

Stolarze, Tow. komand. Herrmann Prinz&,C, w Poznaniu.

Fabrykę pojazdów,
na Wilhelmowską ulicę No
17., dawniej fabrykanta Weichera za-' 
kład, prosząc o zaszczycenie mnie zle­
ceniami Szanownych Obywateli kra-.

którzyby chcieli się podjąć 
robót stolarskich do budo­
wli po za miasto, zechcą 
się zgłosić pod adresem: 
Sr. 3870 do Ekspedy- 
cyi Dzień.

[3179]

Dachówka stara karpiowka i korytkowataj
« a na sprzedaż W. 14. Ul. Wrocławska.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych.s?ra!1 erlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań
Ierl.-poczdam.-magdb.
1 erlińsko-szczecińska 
i zeska kelej zacbodn. 
Ibills.-żóraw.-gubeńsk.

dite z pierwsz. pań. 
l'<4. po praw. brz. Oć 

dito z pierwsz. 
i chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march.
L órnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Wscln.dniopmska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

Ni dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
S ta rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
lizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Ai.str.-franc. kolój pań. 
At str. półn. zachodnia 

dito kolćj Rudolfa 
dito koiój połudn.

W i ■ g iersko -galicyjska 
W rszawsko-bydgosk.
V artzawsko-wiedeńsk., 
Łlzbiety kolćj zachod.|5 
W i otławsko-warszaws. 5

3*/,

4
5
4
5
4
4-/,
5

Berlin 10 CZGFWCcL l$/2.

Dyrekcya :Bertlieiiii« Aheg^«
(3124)

Odwołując się na wj żćj umieszczone ogłoszenie oświadczamy się gotowymi 
do przyjmowania wniosków o pożyczki na podstawie 4.) albo 5 procentowćj pro­
wizji jako tćż do udzielania każdej dalszćj infórmacyi. Agentów ustanowi się w 
miastach prowincyoualnyeh.

Poznali dflBia Igo lipca 1§1£.

Tow. komandyt Herrmann Prinz & Co.
Kantor: Ulica Pryde-ykowska Kr. 33b. \

K.urs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 4 lipca 1872.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę w środę dnia 80 lipca 
od 9 rano począwszy przy Wilhelmo- 
wsklej ul. 19, pańskie meble
składające się z mebli orzechowych, macho- 
niowych, zwierciadeł, stołów, umywalni, oraz 
piaty marmurowe, pościel, fieranki, bieliznę i 
różne naczynia szklane, z porcelany i do do­
mowej potrzeby służące — za gotówkę przez 
publiczną licytacyą. (3184)

Rychlewski
ZK-iól. komisarz aukcyjny.

Aukeya

powozów.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go będę sprzedawał publicznie w czwar­
tek dnia 11 i w piątek dnia 14 
bili, rano od godz 9 w podwórzu przy 
Wilhelm, ulicy Sr 19 wszystkie 
powozy 1 zasoby towarów fabry­
ki powozów' Fryderyka Welche- 
ra. mianowicie: eleganckie zupełnie i pół 
pokryte landary, brońmy, gigi, karyolki. bry­
czki, wozy kryte, sanki, podstawy do powo­
zów, świeżo ckute i nie okute koła, osie pa­
tentowe i sprężyny, szruliy, latarnie, dalej: 
wszystkie przyrządy pracowni ślusarskiej, sio- 
dlarskiej i lakierni, okucia dyszlowe, wielkie 
zapasy laku, pokostu i farb, skóry końskie 
i wołowe, skóry lakierowane, safian, plisze, 
jedwabne Cóteliny, sukno, ryps i kobierce, 
sznury, taśmy, kutasy, haki, sprzączki, pier­
ścienie itd. dalej meide, łóżka i bieliznę itd.

Manheimer, (3163)

Królewski komisarz aukcyjny.

Aukeya kwiatów.
Z powodu zwinięcia oranżeryi. będą się 

sprzedawać w Pawłowie pod Kiszkowem 
dnia 44 lipca od 10 godziny przed połu­
dniem wszystkie kwiaty oranźe- 
ryjne. (2168)

Zarząddóbr.
Dom. Owieczki
pod Gnieznem ma na

sprzedaż 150 »
chowu zdatnych

■nadórek.
[3174]
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Pisarza z dobremi świadectwami LUo
poleca dom komisowy (3164) p

¿Stefański i Sp.
Ogrodnik żonaty, praktycznie obezna- lor 

ny w swym zawolzie, z cbiubnemi zaświa. n- 
i rekomenda. szuka miejsca od 1 paździor.
z Rożnowa p. Obornikami. (3140) 'ito
II ÄIW W znający się do-:es.W J • kł dnie 3a.ioi
dzeniu warzywa i hodowaniu drzew owoco-;zy 
wych dostać może miejsce dnia l paździer-»,,, 
nika rb. ' (318t) .

Tschusclike, radzca sprawiedl.^ 
_____ Plac Działowy D. v c
Służący kawaler, biegły w swoim za-jcz 

wodzie i przytćm myśliwy, z dobremijjg, 
świadectwami, poszukuje miejsca zaraz.

Bliższa wiadomość N, B4. poste rcstanteny 
Poznań. (3172) nie

eGospodyni, zaopatrzona w jakuajlppsze 
fiadczema poszukuje miejsca na nroho-zaświadczema poszukuje miejsca na proho-bos 

stwie. Bliższe szczegóły poda pan C’zer- ye 
wiliski w Ilytlgoszczy, na Kujaw- 
skiem przedmieściu pod No 44. (3165) po:

Przechadzka
Tow. przemysłowego'

w Poznaniu 
odbędzie się do Bęlłiliy

w niedzielę dnia 7go mb.
Dyrekcya.(3153)

ów

470, pt 
81’l, pł. 
101’ , pł. 
168 pł. 
182 pł. 
113% pł. 
68 pł. 
88% pł. 
119% pł. 
119% pł. 
59 pł. 
82% pł. 
97 pl. 
217% pł. 
192'/, pł.

46 pł.
71% pł.
16312 pi.
— Pl- 
95 pł.
100", pł.
80'/, pł.
38’ , pł. 
111%-% pł. 
209-83/,-9'/4 pł.

— Pł- 
125%-5-% pł.

pł.
— pł.

86 % pł. 
115% pł. 
— Pł-

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 4'/, 
dito II emis. 5
dito III emis. 5

Berlińsko-zgorzelieka 
Berl.-poczd.-magdcb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I emis.
dito II dito
dito .11 dito
dito III dito
dito III dito

, dito IV dito
dito V dito

Marchijsko- poznańska
Magdcb-ha bersztaeka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Gómoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

93 pl. 
99'!, pl. 
99’Zi, pł. 
102 pi.

4
4
5
4’/,
5 /
4
¡4

|4
4’%
4%
5
4

litera B. 3'/, 
litera C. 4 
litera D. 4 
litera E. :3% 
litera E. 4% 
litera G. 4%
litera H. 4%

4'/,
4

Gómośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 14'/, 
dito IV emisya 14% 
dito IV emisya |5

— pł.
91’/, pł.
99 pl.
994, pł. 
102'/, pł- 
91 pł.
91 pł.
99% pł.
91 pł.
91 pł. 
101'/, żąd. 
99% pł. 
99':, pł. 
101% i ’ 
— Pł- 
— Pł- 
93 pł.
93 pł.
84 pł.
100 pł. 
99", żąd. 
99 żąd.
— Pł- 
96%
98’/,
98’/,
102’/,

pł.

pł.
. ż.ąd.

żąd.
Pł-

Górnoszl. starsg.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.poludn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4%
4%
5
5
5

— Ph
— Pl-
— Pl- 
101% pl.
— Pl- 

102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Charkowsk.-azowsk 
CeSntral Pacific. 
Allabama i Cattanooga 

łOhicago-Soutbwestern 
dito małe

Charkow-kremencz.
Gal. koiój Karola Lud w. p 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czeruiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej 
Węgiers. kolej wschód. 5
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe

5

— Pł- 
87’/, pł.
62 pł.
91% pł.
— Pł- 
94% pł.
95% pl.
92% pl.
90% żąd.
95% pł.
92 pl.
97 pł.
95% pł.
96’ , pł.
96% pł.
71% pł.
84% pł.
73% pł.
97% pł.
96 pł.
297 pł.
747, pł.
96’/, pł.
95% pł.
— żąd.
97'/, pł. i żąd. 
977, pł.

dito małe
977, pl.
97% pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. zwiuz.l5 1 100'1, pl.
Dobrow. poż. państw. 4’/, 102 pl.
Pożyczkapańst.zr.1859 5 101", pł.
Obligi długu państwa 3'/, 91% pl.
Prem. poż. pańs. z 1855 3% 121% pl.
Listy zas. wsch. prus. 3% 85% pl.

dito 4 91% pł.
dito 4% 100% pł.
dito 5 100% pł /:

Pomorskie listy zastaw. 3% 82% pł.
dito 4 92’/, pł.
dito 4’/, 101'/, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92’/, pł.
Szląskie 3% 86% pł.

dito lit. A. 4 — Pl-
dito nowe 4 — pl.

Zachodnio-pruskie 3% 82% pl.
dito 4 92’/, pł.
dito 4’/, 100' , pl.
dito II serya 5 103% pł.
dito dito 4 — Pl-

Listy ront, pomorskie 4 96'1, pł.
dito poznańskie 4 95% pł.
dito pruskie 4 95% pł.
dito szląskie 4 96'f żąd.

Zagraniczne papiery.

dito papier, 
dito losy z 1854.

¡ dito losy z 1860

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

4%|ó8%-‘, u. 58% 
4 ,88'/, pi.
- |94% pł.

Austr. losy z 1858 5 116 żąd.
dito losy z 1864 — 89 pt.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76% pł.
Pols, listy zast. III em. i4 76'/, pł.

dito fto'.ve 5 76", pł.
Pols. listv li < M idcyjn. 4 64'/, żąd.
Ameryk, poż- cz/ H82 6 96%-% pl.

dito 138 ■ 6 93% pt.
dito 5 96% pi.

Ros. list. z tst. na grunta 5 92% pł.
Rumuński pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel.

7— 97' , m. 97’|, pl. 
— Pl-

Renta franenzka 5 83% ult 83’1,
Włoska renta 5 66’, ul. 66’/, pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 5l% u. 51% pł.

dito zr.1869 6 61'1, pł-

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 98% pł.
Berlina, stowarz. handl. 4 155% pł.
Berliński bank 4 123 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 91 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 115% pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pl-
produktów 5 110’/, pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 128% pł.

dito wekslowy 4 128 pl.
Gdańsk, stów, bankowe 4 102% pł.
Gdański bank prywata. 4 118 pł.
Darmstadzki bank 4 193' , pt.
dto zwany Zcttelbank 4 115 pł.

Desawski bank kredyt. — 12% pł.
Niemiecki bank naród. 5 102% pł.

dito dito Unii 4 118% pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburga, baiikhandl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki, bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank

Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt, 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B 
Pomors. bank. ryc. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie sto warz. bank. 
Szczecin, bank stowarz.

260’9 pl.
124 pł. i żąd. 
114 żąd.
105 pl.
93'/, pl. 
109-106'/, pl. 
119 pl.

(C

119 pl.
122% pl.
110 pt.
158% pl.
201%u‘l,-l %-'|âwa 
120% pł.
104% pł. i żąd. 
91% pi- 
109»!, pł.
114 pł.
197’/, pł.
127% pl.
150’I, pl.
162’/, pi.

O (

ÍU£

101’', pł. /nu

Moneta w zlocie, srebrze i papieracl

Korony złote 
Napoleonsdory

__ ary
Złoto w sztab.łunt celn. 
Śrcbra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113%. Pł- 
9. 7% pł.
5. 10% pł. i : 
5. 16 pt.

51- 11% Pł- 
462'!, żąd. 
29. 20 p:. 
99% pł. 
91’ , pl. 
82% pł. 
79", pł.

ÍUC
'uli

WOl
sj i
om
tór

f P
na


	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\07\151\0019.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\07\151\0020.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\07\151\0021.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\07\151\0022.tif‎

